
P ro letariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

_____ł ą c z c i e  s i ę ! _____

źTr 332 (1032) R O K  IV

n a Ludu O rgan K Q  
P olsk ie; Z jednoczonej 

P a r t ii  R obotn iczej

W A R S Z A W A  —  P IĄ T E K  30 L IS T O P A D A  1951 R. W Y D A N IE  ' H C E N A  15 gr

i

Ś w ię to  wyzwolenia  
A lban ii

N aród a lbańsk i obchodzi dziś siódm ą rocznicę w yzw o ­
lenia.

H is to ryczne  zw ycięstw a A rm ii R adzieckie j, k tó ra  w  w y - ' 
zw o lic ie isk im  marszu na Zachód rozg rom iła  g łów ne s iły  
h itle ro w sk ie , b y ły  źród łem  sukcesów A lb a ń sk ie j A rm ii  
N arodow o-W yzw oleńcze j w  je j walce z okupantem . D n ia  
29 lis topada 1944 roku  arm ia  ludu  a lbańskiego pod dow ódz­
tw em  tow . E nvera  H odży przepędziła  okupanta  ze swej 
ziem i ojczyste j.

N ie le kka  b y ła  droga lu d u  a lbańskiego do w olności. 
S e tk i la t trw a ła  w a lka  najlepszych synów  narodu z oku ­
pan tam i tu re ck im i, k tó rzy  od w ieków  c iem ięży li A lban ię . 
Pozorna „n iepod leg łość“  w  okresie m iędzyw o jennym  była  
W istocie fak tyczną  okupacją  k ra ju  przez im p e ria lis tó w , 
k tó rych  in teresom  s łu ży ł w ie rn ie  m a rio n e tkow y  „ k r ó l “  
Zogu. Rządy Zogu dop row adz iły  ostatecznie, k i lk a  m iesięcy 
przed w ybuchem  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, do okupac ji 
A lb a n ii przez zb ro jne  ho rdy  faszyzm u wdoskiego.

Pow sta ła  8 lis topada 1941 roku  p a rtia  a lbańsk ie j k lasy •  
robo tn icze j — A lbańska P a rtia  P racy, postaw iła  sobie za 
g łów ne zadanie w yzw o len ie  k ra ju  spod okupac ji na­
jeźdźców i ich qu is lingow sk ich  agentów'. Pod k ie ro w n i­
ctw em  p a r t ii p o w ita ła  A lbańska  A rm ia  N arodow o-W yzw o­
leńcza, w' szeregach k tó re j w a lczy ło  ponad 70 tysięcy pa­
tr io tó w  albańskich.

D z ięk i pomocy Z w iązku  Radzieckiego lud  a lbańsk i p rze­
pędził siedem la t tem u okupan tów  ze sw ej z iem i o jczy­
ste j. Po raz p ie rw szy w  h is to r ii pow sta ła A lban ia  w o lna  
i  n iepodległa. A lbańska R epub lika  Ludowa.

W yzw o len ie  k ra ju  rozpoczyna nową erę w  h is to r ii na­
rodu albańskiego, erę w a lk i z w ie ko w ym  zacofaniem go­
spodarczym  i k u ltu ra ln y m , ze spuścizna feuda lizm u po­
zostaw ioną przez im peria lis tów ' i ich a lbańskich agentów.

N aród a lbański w k ro czy ł na szeroką drogę re fo rm  go­
spodarczych i społecznych, na drogę prowadzącą do w a l­
k i o zbudowanie podstaw socja lizm u. Po re fo rm ie  ro lne j, 
po nac jona lizac ji n ik le  rozw in ię tego  przem ysłu , naród 
a lbańsk i rozpoczął pod k ie ro w n ic tw e m  A lb a ń sk ie j P a r­
t i i  P racy w a lkę  o uprzem ysłow ien ie  k ra ju .

W  ciągu m in ionych  siedm iu  la t naród a lbański osiągnął 
w ie lk ie  sukcesy w  bu d o w n ic tw ie  poko jow ym . D zięk i b ra ­
te rsk ie j pomocy Z w iązku  Radzieckiego, dostarczającego 
ludow e j A lb a n ii ekw ipunek techniczny, dokum entację  
techniczną, dz ięk i pomocy sk ie row anych  do A lb a n ii ek ip  
złożonych z w yb itn ych  in żyn ie ró w  i te ch n ikó w  radziec­
k ich . naród a lbański przeszedł w  sw ym  rozw o iu  w  ciągu 
m in ionych  siedm iu la t drogę od feuda lizm u  do budow y 
podstaw  socja lizm u.

W  k ra ju , k tó ry  do n iedaw na n ie  posiadał ko le i żelaznej, 
k tó ry  d z ie rży ł Smutny p ry m  na jba rdz ie j zacofanego 
w  Europ ie, pow sta ły  w ie lk ie  o b ie k ty  przem ysłow e, ja k  
rip. kom b ina t w łó k ie n n iczy  im . S ta lina , p ro duku jący  20 
m ilio n ó w  m e tró w  tka n in  rocznie, ja k  nowa e le k tro w n ia  
w odna im . Len ina  w  T ira n ie . W  k ra ju , k tó ry  posiadał n a j­
w iększy p rocent ana lfabe tów  pow sta ły  w  ciągu osta tn ich  
s iedm iu  la t se tk i now ych  szkół, a Wśród n ich  trz y  uczel­
n ie  wyższe.

Im p e ria liś c i n ie  chcą zrezygnow ać ze swej daw nej ko ­
lo n ii,  k tó ra  w y z w o liła  się spod ich panow ania. P ragnąc 
zahamować rozw ój A lb a n ii i  ponow nie  ją  u ja rzm ić , im ­
p e ria liśc i od p ierwszego dn ia  n iepodległości A lb a n ii, od 
dn ia  gdy lud  a lbańsk i w z ią ł swe losy we w łasne ręce i  sta ł 
się gospodarzem w sw ym  państw ie  —  bezustannie nasy­
ła l i  " i nasyła ją  do małego bohaterskiego k ra ju  sw ych 
szpiegów, dyw ersan tów  i p ro w oka to rów . Szczególnie pe r­
fid n a  w  rea lizac ji p lanów  im p e ria lis tyczn ych  je s t k lik a  
titow ska . Em isariuszom  be lg radzk ie j zg ra i szpiegów i  p ro ­
w o ka to ró w  udało  się w  p ie rw szych  la tach po w yzw o le n iu  
A lb a n ii przedostać do apara tu  państw ow ego i p a r ty j­
nego w A lb a n ii. C hc ie li on i w  ten sposób od w e w n ą trz  
u m o ż liw ić  im p e ria lis to m  ponowne sko lon izow an ie  k ra ju . 
R ezolucja B iu ra  In fo rm acy jnego  P a r t i i K om un is tycznych  
i R obotn iczych w  spraw ie  k l ik i  t ito w s k ie j, zdem askowa­
n ie  p ro w o ka cy jn e j i d yw e rsy jn e j ro li k l ik i  t ito w s k ie j. po­
m og ły  a lbańsk ie j k las ie  robo tn icze j i  je j p a r t i i  w  l ik w i ­
dac ji agentu i tito 'w skieh  w  A lb a n ii.

G dy p róby rozsadzenia od w ew n ą trz  zaw iod ły , tito fa szy - 
ści przeszli na drogę ja w n ych  p ro w o ka c ji i incyden tów  
zb ro jnych  na g ran icy  jugos łow iańsko  - a lbańsk ie j. N ie ma 
dn ia  bez napaści na albańską straż gran iczną, bez narusza­
n ia  g ran ic  a lbańskich przez żo łdaków  tito w sk ich . P e łn iąc 
ro le  straży przedn ie j agresywnego im p e ria lizm u  a m erykań ­
skiego na Bałkanach, tito faszyśc i spec ja lizu ją  się w  p ro w o ­
kacjach p rzec iw ko  sąsiednim  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j 
i ze szczególną krw iożerczością  i pasją naruszają gran ice 
A lb a ń sk ie j R e p u b lik i Ludow e j. Sekundu ją  im  w  te j „ a k c j i“ 
rnonarchefaszyści greccy, a szpiegów i dyw e rsan tów  nasy­
ła ją  do A lb a n ii rów n ież W łochy De Gasperkego.

A le  m iłu ją c y  pokó j i w olność naród a lbańsk i sto i n ie ­
z łom nie  na straży swych h is to rycznych  zdobyczy, na s tra ­
ży swej niepodległości, zdobyte j siedem la t tem u. Naród 
a lbańsk i dem askuje p row okac je  tito faszys tów , w y ła w ia  na­
s łanych szpiegów i  dyw ersan tów  i  w ym ie rza  im  należną 
karę.

N aród a lbański w ie, że n ie  jes t sam otny, że n ie  je s t izo­
lo w a n y  w  swej walce z agentam i im p e ria lis tó w . W ie, że 
na straży jego wolności i n iepodleg łości sto i oboz poko ju , 
k tó re m u  przew odn iczy Z w iązek R adziecki i  W ie lk i S ta lin .

N aród a lbański walcząc z im p e ria lis ty c z n y m im ro w o k a - 
c jam i, dem askując w ew ną trz  k ra ju  agentów  rm p e ria li-  
zm u —  odnosi pod k ie ro w n ic tw e m  A lb a ń sk ie j P a r t i i P ra ­
cy i  tow . Envera  H odży w ie lk ie  sukcesy na w szystk ich  od­
c inkach  życia po litycznego, gospodarczego i ku ltu ra ln e g o .

V / siódmą rocznicę wyzwolenia^ A lb a n ii naród po lsk i 
składa b ra tn ie m u  narodow i a lbańskiem u serdeczne życze­
n ia  dalszych sukcesów w  walce o d ob roby t i  socja lizm , 
w  naszej w spólne j walce o pokó j.

Nie prosimy, lecz żądamy pokoju 
z nami jest Stalin, a S ta lin -to  zwycięstwo
O brady I I I  W szeehzw iązkow ej K o n fe ren c ji O brońców  P oko ju  w M oskw ie
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W rocznicę wyzwolenia Albanii

(f) M O S K W A  (PAP). W  da l- 
| szym ciągu obrad I I I  Wszech- 
j zw iązkow ej K on fe re n c ji O broń - 
! ców P oko ju  rozpoczęte się dy- 
i skusja nad refera tem  przewo- 
I dniczącego Radzieckiego K o ra i- 
\ te tu  O brony P oko ju  — M ik o ła ­
ja  T ichonow a o w yn ikach  akc ji 
zbieran ia w  ZSRR podpisów pod 

! apelem Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
w  sp ra w ie1 zawarcia P aktu  Po­
k o ju  m iędzy 5 w ie lk im i m o­
cars tw am i oraz o k o le jn ych  za­
daniach w a lk i o pokój.

Jako p ierw szy zabra ł głos w  
dysku s ji w y b itn y  uczony ra ­
dziecki, prezes A ka d e m ii Nauk 
ZSRR — A le ksan de r N iesm ie- 
janow . S tw ie rd z ił on. że uczeni 
radzieccy nie mogą dopuścić do 
tego, aby odk ryc ia  naukow e i 
w yn a la zk i s ta ły  się w  in teresie 
ga rs tk i im p e ria lis tó w  strasz­
liw y m  środkiem  zagłady ludz­
kości, środkiem  niszczenia za­
b y tk ó w  k u ltu ra ln y c h , zagro­
żeniem nie  ty lk o  dla k u ltu ry , 
lecz d la  samego is tn ien ia  ludzi 
na ziemi.

M y  — ośw iadczył A leksan -

ogromn.ym budow n ic tw ie , k tó re  
prowadzone jest w  sto licy  
ZSRR, o je j nowych, p ięknych 
ulicach, o w span ia łych w ieżow ­
cach m oskiewskich. W ysiłek 
narodu radzieckiego — pow ie­
dzia ł K o ro le w  — jest w ys iłk ie m  
tw órczym . Cel naszej pracy jest 
jasny i szlachetny. P rzeżyliśm y 
pożogę wojenną, w idz ie liśm y  | 
dym iące zgliszcza, słyszeliśm y | 
p rze jm u jący płacz sierot. W ie ­
m y czym jest w o jna  i dlatego | 
w zyw am y wszystkich prostych 
ludz i na ca łym  św iecie pod 
sztandary pokoju.

K ra j nasz jes t s iln y  i  naród 
radzieck i nie obaw ia się nicze­
go. Z nam i jes t S ta lin , a S ta­
lin  — to zwycięstwo. N ie p ro ­
sim y, lecz żądam y poko ju  i o- 
zna jm iam y o tym  z try b u n y  na­
szej K on fe ren c ji.

Przewodniczący K o m ite tu  O b­
rony P oko ju G ruz ińsk ie j SRR. 
p isarz — I. O. M osaszw ili pod­
k re ś lił jednom yślność narodu 
gruzińskiego w  walce o po­
k ó j, o bezpieczeństwo narodów 
p rzec iw ko  zbrodn iczym  planom

go obow iązku chrześcijańskie­
go — ob rony pokoju.

K ie ro w n ik  budow y głównego 
K ana łu  Turkm eńskiego — Sie­
m ion K a liż n iu k  stw ierdził,* ża 
budowa K an a łu  T u rkm eń sk ie ­
go stanow i dob itne  św iadectwo

poko jow e j p o lity k i państwa ra -  | 
dzieckiego i jego rządu, p o lity ­
k i budow n ic tw a kom unistyczne­
go. . ,

O brady I I I  W szechzwiązko- 
w e j K o n fe re n c ji O brońców  Po­
k o ju  — trw a ją .

Komunikat Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju

der N iesm ie janow  — w yp o - : podżegaczy do nowej w o jny. 
| w iadam y ¡¡się p rzeciw ko w o jn ie  
! n ie  dlatego, że jesteśm y słabi, 
lecz dlategb, że pokó j jest ludz­
kości niezbędny. P o tra fim y  od

Przewodnicząca kołchozu im 
„12 P aźdz ie rn ika “  obwodu ko - 
trom skiego, B ohater P racy So-

powiedzieć"*na ̂  każdą szaleńczą j ć ja lis tyczne j — Praskow ia M a- 
próbę im p e ria lis tó w  zm ierza- lin in a , naw iązu jąc do swego 
iaca do rozpętania now e j w o j-  [ pobytu w  Chinach na uroczy- 
ny. Uczeni radzieccy oddają i stościach I I  rocznicy p rok lam o- 
wszystkie swe s iły  i całą swa ! wania C h ińsk ie j R e pu b lik i L u - 
wiedzę pokojow em u budów - - dowej. s tw ie rdz iła , że odczuła w 
n ic tw u , tw orzen iu  bazy m atę- ! Chinach jeszcze s iln ie j ja k  w ie - 
r ia łn o  -  technicznej k o m u n i- i le nadziei w iążą masy p racu ją - 
stycznego społeczeństwa.

N aród radz ieck i pragn ie je d ­
ne j ty lk o  w o jn y  — w o jn y  prze-

ce całego św iata z potężnym 
Z w iązk iem  Radzieckim .

W  d ysku s ji p rzem aw ia ł na-
c i w ito  s iłom  przyrody , jednego j stąpnie pa tria rcha  M osk iew sk i : 
rodzaju zdobyczy — podporząd- i W szechrosyjski — A leks ie j. łu­
kow an ia  s ił p rzy ro dy  cz łow ie - | św iadczył on, że w raz z całym 
ko w i. ! narodem rosyjska ce rk iew  pra -

Z ko le i p rzem aw ia ł w y b itn y  wosławna konsekw entn ie  w a l­
czy o pokó j i b ro n i spraw y po ­
ko ju . W zywa ona wszystkich

m ura rz  m oskiew ski, lau rea t 
Nagrodj* S ta lino w sk ie j — W a­
syl K o ro lew . M ó w ił on

(1) M O S K W A  (PAP). Radziec­
k i K o m ite t O brony P oko ju  o- 
g łoe ił kom u n ika t, w  k tó ry m  po­
daje w y n ik i kam p an ii zb iera­
nia  podpisów  w  ZSRR pod n- 
pelem Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
w  spraw ie zawarcia Paktu 
P oko ju  m iędzy pięcioma w ie l­
k im i m ocarstw am i — S ta­
nam i Z jednoczonym i, Z w ią ­
zkiem Radzieckim . Chińską 
R epub liką  Ludow ą, W ie lką  
B ry ta n ią  i  F rancją .

W y n ik i kam p an ii św iadczą o 
jednom yślnym  poparciu  przez 
cały naród radzieck i apelu 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  oraz
0 stanowczej decyzji ludz i ra ­
dzieckich zapobieżenia w o jn ie
1 w o li ob rony pokoju.

Od początku kam pan ii do 
dn ia 15 lis topada br. 117.669.320 
ob yw a te li radzieckich złożyło 
swe podpisy pod apelem Ś w ia ­
tow e j Rady Pokoju.

Z b ie ran ie  podpisów pod ape­
lem  na rzecz zawarcia Paktu 
P oko ju przebiegało w  atm os- j 
ferze o lbrzym iego entuzjazm u i 
po litycznego i w  atm osferze ! 
wzmożonej pracy. Na licznych j 
zebraniach, wiecach i kon fe ren ­
cjach ludzie  radzieccy w y ra z ili : 
pełną aprobatę i ca łkow ite  po- i 

| parcie ' dla poko jow e j p o lity k i j  
i zagranicznej rządu radziec- i 
! kiego oraz swą solidarność z 
i obrońcam i poko ju  wszystk ich ! 
i k ra jó w  św iata.
I Ludzie  radzieccy w y ra ża li | 
! g łębokie oburzenie z powodu

o chrześcijan do w ykonan ia  swe- 1 agresywnej p o lity k i k ó ł rzą-

dzących państw  im p e ria lis tycz ­
nych, dążących do rozpętania 
now ej w o jn y  św ia tow e j i d o ­
m agali się położenia kresu in ­
te rw e n c ji am erykańsk ie j w  K o ­
rei, zakazu b ro n i a tom owej, re ­
d u k c ji zbro jeń oraz zawarcia 
P aktu  P oko ju  przez rządy p ię ­
ciu  w ie lk ich  m ocarstw . Z b ie ra ­
nie  podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  ludzie 
radzieccy uczc ili now ym i o- 
siągn ięciam i w  tw órcze j pracy 
dla dalszego wzm ocnienia po­
tęg i państwa radzieckiego, ja ­
ko  ostoi poko ju  na ca łym  św ie- 
cie.

W y n ik i kam p an ii zbierania 
podpisów w  ZSRR pod apelem 
na rzecz zaw arcia P aktu  P o­
k o ju  świadczą o g łębokim  u m i­
łow an iu  poko ju  przez “ naród 
radzieck i oraz o jego niezłom ­
ne j w o li w spółp racy ze wszyst­
k im i narodam i w  dziele u trz y ­
m ania i u trw a le n ia  pokoju. 
Naród radzieck i jest dla obroń­
ców pokoju w szystk ich  k ra jó w  
św iata n iezawodnym  sojusz­
n ik iem  w  w ie lk ie j walce o po­
k ó j i bezpieczeństwo narodów.

Pom yślne zakończenie kam ­
pan ii zbierania w  ZSRR pod­
pisów pod apelem w  spraw ie 
zaw arcia Paktu P oko ju , w  k tó ­
re j w z ię li udzia ł wszyscy oby­
wate le od 16 roku  życia, stano­
w i w ym ow ny dowód z jedno­
czenia narodu radzieckiego w o­
kó ł jego rządu i p a r ti i bolsze­
w ick ie j- oraz w okó ł w ie lk iego 
chorążego poko ju  —  tow a rzy­
sza S talina .

Tow. Enver Hodża — P rem ier A lbańsk ie j R epub l ik i  Ludow e j

Znów  siedem p o w ia tó w  zw o ln ionych  
od m ia re k  i odsypów

(OD W ŁA SN YC H  KO RESPO ND ENTÓ W  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Siedem dalszych powiatów przekroczyło granicę 90 pro­
cent rocznego planu skupu zboża i zostało zwolnionych od 
miarek i odsypów. Są to powiaty: Stargard w woj. szczeciń­
skimi, Tarnów w woj. krakowskim, Kętno w woj. poznańskim, 
Gorzów i Krosno Odrzańskie w woj. zielonogórskim, Toruń 
w woj. bydgoskim i Szczecinek w woj. koszalińskim. Ogółem 
liczba powiatów, k^pre zw’olnione zostały z odsypów i miarek, 
wynosi obecnie 57.

27 bm. najlepsze w y n ik i w  
p lanow ym  skupie zboża osiąg­
n ę li ch łop i z w o jew ództw , ko ­
szalińskiego. szczecińskiego, lu ­
belskiego. o lsztyńskiego i k ra ­
kowskiego.

Już pięć p o w ia tó w  
w  Szezecińskiem 

zw o ln io nych  z m ia rk i 
i  odsypu

SZCZECIN. P ow ia t S targard 
w yko nu jąc  z nądw yżką dzienne 

i p lany listopadowe, przekroczy!
90 procent w ykonan ia  planu 

I rocznego skupu zboża i został 
| jako p ią ty  pow ia t w  w o jew ódz­

tw ie  szczecińskim zw o ln iony od 
m ia rek  i odsypów.

Sukces swój zawdzięcza po­
w ia t przede w szystk im  p a trio ­
tyczne j postaw ie pracujących 
chłopów. W y ró żn iły  się gm inv:
B ytow o, M ie lno  i Dąbrowa, k tó -  wo.

re w y k o n a ły  ju ż  z nadw yżką 
p lany roczne.

W ie lu  sołtysów  swoją dobrą 
pracą dopomogło w  a k c ji Soł­
tys grom ady M odr zewo (gm ina 
S łotkowo) p ierw szy zda} zboże 
i m ob ilizow a ł chłopów do szyb­
kiego w ykonan ia  obow iązków  
W rezu ltac ie  gromada jako  
p ie rw sza . w  gm in ie  w ykona ła  
plan. Podobnie sołtys Suda z 
grom ady Brudzew ice. k tó ry  
zm ob ilizow ał wieś przeciw k u ­
ła kow i P rzyby lsk iem u, p rzyczy­
n i ł się do prze łam ania przez 
gromadę ku łackiego oporu i w y ­
konania p lanu grom adzkiego z 
nadwyżką.

Dużą pomoc okazali ro b o tn i-  
cy -ag ita to rzy  ze Szczecina' D u ­
że poważanie wśród p ra cu ją ­
cych chłopów  zdobył sobie np. 
tow. Pacan, k tó ry  przyczyn ił .
się do przed te rm inow e j rea liza . ' czyć o tym  może c h a ra k te rr -  
c ii p lanu przez gromadę Sadło- ¡s tyczny przyk ład ! K iedy  w o-

Z zadowoleniem  p rz y ję li ch ło ­
pi pow ia tu  stargardzkiego w ia ­
domość o zniesieniu m ia rek i 
odsypów. W w ie lu  gromadach 
a k ty w  postanow ił w  n a jk ró t­
szym czasie w  pe łn i w ykonać 
p lan. (jp)

K ie ro w n ik  g ru p y  
p roducen tów  m usi być 

zw iązany z g rom adą

K A T O W IC E  W  w o j. ka to w ic ­
k im , m im o dobrych w yn ikó w  
w  p lanow ym  skupie zboża i 
rea lizac ji finansow ych zobo­
w iązań wsi, stosunkow o słabo 
przechodzi ko n tra k ta c ja  trzo ­
dy ch lew nej.

P ow ia ty B ie lsko, Cieszyn i 
T arnow sk ie  G óry p lan ko n ­
tra k ta c ji trzody na I k w a rta ł 
1952 r. w yko na ły  dotychczas 
w  około 60 proc. S łab ie j jeszcze 
przebiega akcja  w  pow. Z a ­
w iercie , Będzin, G liw ice  i Czę­
stochowa.

Poważną odpowiedzialność 
ponosi tu  ZSCh, k tó ry  zbyt 
m ało uw agi poświęca spraw ie 
k ie ro w n ik ó w  grup producen­
tów  trzody ch lew nej. S w iad -

I jew ódzk i pe łnom ocn ik CUS

zw ró c ił się do Żarz. W ojewódz- , 
kiego ZSCh w  K atow icach z 
prośbą o dostarczenie spisu k ie ­
ro w n ikó w  grup  — m usia ł cze­
kać nań dwa miesiące. Spisy 
bowiem  dopiero na gw a łt spo­
rządzano w pow ia tow ych za­
rządach ZSCh, gdzie ich d o ­
tychczas n ie  było.

To lekceważenie •sprawy k ie  
ró w n ik ó w  grup spraw iło , żę są 
n im i bardzo często ludzie, bądź 
nie  m ający n ic  wspólnego z 
hodow lą  św iń, bądź tacy, k tó ­
rzy nie mogą a k ty w n ie  p ra ­
cować na tym  odcinku, W ie ju  
z n ich jest sołtysam i, g ó rn ik a ­
m i, rob o tn ikam i z różnych za 
k ładów . Np. k ie ro w n ik ie m  g ru ­
py w  grom adzie Ż a rk i (gm. 
Ż a rk i, pow. Zaw ierc ie) jest... 
m aszynista ko le jo w y.

W  rezu ltacie  bardzo w ie lu  
k ie ro w n ik ó w  grup  — to m a r­
tw e  dusze. O to w  gm. Janów 
(pow. Częstochowa) odbyło się 
zebranie k ie ro w n ik ó w  grup 
producentów , na k tó ry m  m iano 
om ów ić sprawy, związane r 
kon tra k tac ją . Na zebranie to 
p rzyby ło  4 k ie ro w n ikó w , za­
m iast 19.

ZSCh pow in ien bezwzględ 
nie zw rócić w ięcej uwagi na lo 
— k im  są k ie ro w n icy  g rup  i 
ja k  pracują. (ar)

Depesze z okazji 
święta narodowego Albanii

Pan D r Omer Nisham i
Przewodniczący P rezyd ium  Zgrom adzenia Ludowego
A lb ań sk ie j R e p u b lik i Ludow ej

T i r a n a
W  dniu Święta Narodowego b ra tn ie j A lb a n ii przesyłam  Panu, 

P rezyd ium  Zgromadzenia Ludowego oraz narodow i a lbańskiem u, 
w im ien iu  narodu polskiego i swo im  w łasnym , J3k najserdecz­
niejsze gra tu lacje .

Szczera przy jaźń i pogłębiająca się współpraca naszych naro­
dów jest czynn ik iem , k tó ry  wzm acnia św ia tow y obóz pokoju, 
walczący zwycięsko pod przewodem W ie lk iego Zw iązku Radziec­
kiego przeciw  w o jn ie , o dem okra tyczne fo rm y  w spółpracy m iędzy 
państwam i. Życzę narodow i a lbańskiem u dalszvch coraz po­
m yśln ie jszych osiągnięć w jego wspaniałych w ys iłkach nad roz­
budową gospodarki, rozw ojem  k u ltu ry , rozkw item  Ludow e j 
A lb a n ii. t

(—) BOLESŁAW  B IE R U T

Pan G enerał A rm ii Enver Hodża
Prezes Rady M in is tró w  A lb ań sk ie j R e pu b lik i Ludow e j 

^  T i r a n a
W  im ien iu  Rządu Rzeczypospolitej P o lsk ie j i w łasnym  ślę 

Panu, Panie Prem ierze, oraz Rządowi A lbańsk ie j R epub lik i L u ­
dowej gorące pozdrow ienia z okazji Święta Narodowego A lb a n ii, 
oraz serdeczne życzenia dalszych sukcesów narodu albańskiego 
w  ro zw ija n iu  po litycznych i gospodarczych s ił swego k ra ju  oraz 
w  walce przeciw  agresywnym  zakusom im peria lis tów  i ich po­
m ocn ików , w  walce, k tó rą  nasze narody wespół z ca łym  obozem 
nostenu i ookoju toczą pod przewodem  W ielk iego Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

(-—) JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z
*

M in . S tan is ław  Skrzeszewski w ys ła ł depeszę do generała a rm ii 
Envera Hodży, prezesa Rady M in is tró w  i m in is tra  Spraw  Za­
granicznych A lb ań sk ie j R e pu b lik i Ludow ej.

Załogi kopalń „Wanda-Lech44 
i „Łagiewniki44 wykonały 
roczne plany wydobycia

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich 
głównym tematem obrad atlantyckich agresorów

(f) RZYM  (PAP). Dzienniki podają, że gen Eisenhower 
wygłosił na sesji Rady Atlantyckiej główny referat, w któ­
rym zapowiedział wzmożenie wyścigu zbrojeń w krajach 
Europy zachodniej. Skarcił on kraje marshallowskie za „spo­
ry prestiżowe“ i za „powolność“ w realizacji programu zbro­
jeniowego.

Eisenhower po tęp ił te k ra je  
za to, że „ is tn ie je  u n ich ten - 

, dencja do rozpa tryw an ia  za- 
j gadnień m ilita rn y c h  z narodo­
wego p u nk tu  w idzen ia ". W ystą- 

| p ił on w  obron ie „a rm ii eu ro- 
j p e js k ie j“ , podkreśla jąc donio­
słość w k ładu  n iem ieckiego „w  
obronę Zachodu“  W zw iązku z 
tym  w ypow iedz ia ł się on za 
przyśpieszeniem re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i za u tw o ­
rzeniem  W ehrm achtu.

Rzecznik b loku  a tlan tyck iego  
zakom un ikow a ł na kon fe ren c ji 
prasow ej, że sprawą wskrzesze- 

(f) 28 bm. w  dziew ią tą  rocz- | ra O rganizacyjnego K C  PZPR : n j a W ehrm achtu jest już  zade- 
nicę śm ierci M arcelego N o w otk i, j tow. W ł D w orakow sk i i członek j cynowana. Od rządu francusk ie - 
niezłomnego bo jo w n ika  o w o l-  ; KC  PZPR tow . K . W itaśzewski. ; g0 — ośw iadczył on — zależy 
ność ludu , zahartowanego żoi- Następne w ieńce sk ła da li na , j orm a w ja k ie j wskrzeszony

p łyc ie  grobowca przedstaw icie le  j W ehrm acht współpracować bę- 
K W  PZPR z sekretarzem  K W  i dzje z b lok iem  artan tyck im . Za-

W  hołdzie  pam ięci 
M arcelego N ow otk i

nierza rew o luc ji, płom iennego 
p a tr io ty  i in te rna c jon a lis ty  
pierwszego sekretarza 
P a r t ii Robotniczej — masy p ra ­
cujące sto licy oddały ho łd  Jego 
Pamięci.

W  A le i Zasłużonych na Cmen­
tarzu Pow ązkowskim  zgroma- 
dz iły  się delegacje o rgan izacji 
p a rty jn ych  PZPR oraz załóg ro ­
botniczych.

W okół grobowca stanęły pocz-

Polsk ie j | tow . M o rsk im  na czele, delega- 
cja W ojska Polskiego z gen. 
brygady Melenasem i gen. b ry ­
gady Ó kęckim , przedstaw icie le 
StRN. Liczne wieńce z łożyły de­
legacje rob o tn ików  z różnych 
zakładów pracy

Uczestnicy uroczystości jedno­
m inu tow ą ciszą uczc ili pamięć 
w ie lk iego bo jo w n ika  o wolność 

spraw iedliw ość społeczną, skry
ty  sztandarowe. P rzy dźw iękach : tobójczo zamordowanego na po- 
M :ę d /y n - ro d ó w k i wieniec od sterunku w a lk i o wyzw olenie 
ICC PZPR z ło ży li: członek B iu - 1 P o lsk i spod ja rzm a faszyzmu.

znaczył on da le j, że E isenhower 
na sesji popa rł p ian Schumana 
i  p lan Plevena. domagając się 
ich rea lizac ji przy czym uprze­
dził on uczestnisów sesji, że 
wprow adzenie w życie tych p la ­
nów nie może opóźnić re m ilita ­
ryzac ji N iem iec zachodnich, ani 
u tw orzen ia  „a rm ii eu rope jsk ie j“ . 
S tany Z jednoczone s taw ia ją  po­
nad wszystko sprawę re m ilita ­
ryzac ji N iem iec zachodnich.

W  kołach d z ie rn ika rsk ich  po­

da je się, że delegacja am ery­
kańska w ystąp iła  na sesji w 
im ien iu  T r iz o n ii i przedstaw i­
ła postu la ty  Adenauera. Ade- 
nauer zaś żąda utworzen ia n ie­
m ieckich  korpusów  w o jskow ych 
w  ramach „a rm ii eu rope jsk ie j“  
oraz nom inac ji n iem ieckiego 
inspekto ra  generalnego sil 
zbro jnych, k tó ry  by by ł jedno­
cześnie szefem niem ieckiego 
sztabu generalnego Delegacja 
am erykańska, przedstaw iając 
powyższą propozycję, w ys tąp i­
ła z kategorycznym  żądaniem 
przyznania N iemcom zachodnim 
„rów nych  p ra w “  w  b loku  a t­
la n tyck im .

Korespondent praw icowego 
dziennika francuskiego „P arts  
Presse“ . o m a w iiią c  powyższe 
w iadom ości podaje, że A m e ry ­
kan ie  Dopierają n iem iecką kon ­
cepcję „a rm ii eu rope jsk ie j“ , po­
nieważ generałow ie niem ieccy 
m ają  „bogate doświadczenie 
w o jn y  przeciw  E uropie wschod­
n ie j“ .

Potężne dem onstrac je  
w  ca łych  W łoszech

(f) R Z Y M  (PAP). We w to rek 
po po łudn iu  odbyły  się w  cen­
tru m  Rzym u potężne demon­

strac je  p rzeciw ko odbyw ającej 
się w  s to licy W łoch kon fe ren ­
c ji a tla n tyck ie j.

Rząd zm ob ilizow ał tysiące po­
lic ja n tó w  i ka rab in ie rów , abv 
s tłum ić  pro test ludu  rzym skiego ' 
W y s iłk i te pozostały jednak da­
remne. W  m an ifes tac ji wzię ły 
udzia ł w ielo tysięczne tłu m y . M a ­
n ife s tow a li rów nież robotn icy, 
k tó rzy  opuścili swe zakłady p ra ­
cy. Ca ły ruch w  cen trum  m ia ­
sta został spara liżow any na trzy 
godziny.

K o lum n y  dem onstrantów  sk ie ­
row a ły  się na plac przed gm a­
chem m in is te rs tw a spraw zagra­
nicznych. Rozrzucono tysiące u- 
io tek an tyw o jennych . P o lic ja  b i­
ła b ru ta ln ie  przechodniów  p a ł­
kam i, nie szczędząc kob ie t i dzie­
ci, a w  końcu użyła hyd ran tów  
Do godzin w ieczornych po lic ja  
aresztowała około 2 tysięcy o- 
sób.

Inne  k o lu m n y  dem onstran­
tów  sk ie row a ły  się do dzielnicy 
w ie lk ic h  ho te li, w  k tó rych  za­
m ieszkali delegaci na kon fe ren ­
cję a tlantycką.

S tra jk  p ro testacy jny ogłoszo­
ny przez rzym ską Izbę Pracy 
o b ją ł ponad 90 procent rob o t­
n ików .

Również w  innych  m iastach 
W łoch od by ły  się podobne m a­
nifestacje. W  M ed io lan ie  tys ią ­
ce osób przem aszerowało u lica ­
m i m iasta w o ła jąc : „P recz z E i­
senhowerem! Niech ży je  p o kó j!“ 
P o lic ja  zaatakowała pochód, a- 
resztu jąc w ie lu  dem onstrantów.

D z i a ł a n i a  
w o je n n e  w  K o r e i

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej w  kom un ikac ie  ogłoszo­
nym  dnia 28 listopada w Phen- 
jan ie  podaje, że oddzia ły a rm ii 
ludow ej w ścisłym  w spółdz ia ła­
niu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i 
prowadzą - na wszystk ich fro n ­
dach w a lk i z naciera jącym  nie­
przy jac ie lem  zadając znaczne 
s tra ty  w ludziach i sprzęcie ir.- 
te ro & g ^ ra  am erykańsko -  an­
g ie lsk im  i w o jskom  lisynm anow - 
skirn.

27 listopada na froncie  
wschodnim  na północ od Jangu 
oddzia ły am erykańskie  dokona­
ły k ilk a k ro tn ie  ataków w  celu 
przerw an ia  l in i i  obronnej a rm ii 
ludow ej. N apotyka jąc jednak 
na s ilny  opór a rm ii ludow e j 
n iep rzy jac ie l b y ł zmuszony do 
odwrotu.

Na zachodnim  i środkow vm  
froncie  oddzia ły a rm ii 'lu d o w e j 
jtrow adz iły  na poszczególnych 
odcinkach fron tu  w a lk i o zna­
czeniu loka lnym . 28 listopada 
a rty le r ia  przeciw lotn icza ze­
s trze liła  2 sam oloty n iep rzy ja ­
ciela. k tó ry  bom bardu je  nadal 
w  ba rba rzyńsk i sposób ludność 
c y w iln ą  w  re jonach Sunczon. 
Wonsan, A nbenia i Munczhon.

(Koresp. w ł.) W  dn iu  28 bm 
| o godzinie 2,45 ukończyła plan 
i na i'ok 1951 kopa ln ia  „Wanda 

Lech“ , a w tym  sam ym  dn iu o 
godzinie 18,30 kopa ln ia  „Ł a g ie w ­
n ik i“ . Na uroczystym  zebraniu 

i z okaz ji w ykonan ia  p lanu rocz- 
j nego załoga kop a ln i „W anda- 
Lech“  zobowiązała się wydobyć 
do końca roku ponad p lan 92 

I tysiące ton węgla! a załoga ko- 
' p a ln i węgla „Ł a g ie w n ik i“ — 55 
| tysięcy ton.

Realizując p lan roczny na 34 
; dn i ,-przed term inem  kopaln ia 
„W anda-Lech“  w ykona ła  go ja - 

| ko trzecia z ko le i wśród wszyst- 
! k ich  po lskich kopa lń  węgla 
i Sukces załogi te j kop a ln i jest 
i tym  w iększy, że kopa ln ia  „W an- 
| da -Lech“  jest jedną z na jw ięk - 
I szych w po lsk im  gó rn ic tw ie , a 
| jednocześnie kopa ln ią  o bardzo 
I trudnych  w arunkach  geologicz- 
! pych.

T y lk o  dz ięk i stałem u w zrosto­
w i w yda jności pracy, dobre j o r ­
ganizacji pracy i w ysok ie j św ia­
domości •  gó rn ików  kppalnia 
„W anda-Lech “  z miesiąca ns 
miesiąc przekraczała swoje p la ­
ny p rodukcyjne .

Na czoło załogi kopa ln i „W a n ­
da-Lech“  w y b ili się w  bieżącym 
roku : przodow nicy Habrasek 
Kandziora, A c h te lik  i sztygar 
Panek.

Poważny sukces odniosła ró w ­
nież załoga kopa ln i „Ł a g ie w n i­
k i“ ,-k tó ra  m ia ła  jeszcze na p o ­
czątku bieżącego roku  znaczne 
trudności. W  prze łam aniu ich 
pomogła załodze szeroka m ob i-

Riintrlilntińu iv Indonezji
(f) H A G A  (PAP). Jak donosi 

prasa holenderska na wyspie 
Flores (Indonezja) w ybuch ło  po­
wstan ie chłopów  skierowane 
przeciw ko obszarnikom . Po­
wstan ie zostało ok ru tn ie  s tłu ­
m ione przez w o jsko i polic ję. 
Zginę ło  112 chłopów, a 50 od­
niosło rany.

lizac ja  przeprowadzona przez 
a k ty w  p a rty jn y  i zw iązkow y. 
Obecnie cała załoga bierze u - 
dzia ł we w spółzawodnictw ie.

(L. Tep.)

E le k tro w n ie  w y k o n u ją  
p lan

M im o znacznie zw iększonych 
w br. zadań p rodukcy jnych , n ie ­
k tó re  e lek trow n ie , a nawet ca­
le okręg i energetyczne m eldu­
ją już  o w ykonan iu  rocznych 
planów produkc ji. Na 43 dn i 
przed term inem  zakłady ener­
getyczne okręgu centra lnego 
w ykona ły  plan roczny. N a j­
wcześniej zrea lizow a ły swe za­
dania e lek trow n ie : warszawska, 
łódzka i p io trkow ska.

Najlepsze w y n ik i w ro ku  
bieżącym osiągnęła załoga elek­
tro w n i łódzk ie j, k tóra w y k o - 

j nała plan p ro du kc ji 14 lis topa­
da. P rzedterm inow e w ykonan ie  
przez załogę zobowiązań, w spó ł­
zaw odnictw o oraz coraz lepsza 
organizacja pracy spowodowa- 

j ly  wzrost w ydajności o 18 p ro - 
i cent. Dobre w y n ik i osiągnęły 
j b rygady rem ontowe, k tó re  skró_ 
| c iły  te rm in  kap ita lnego rem on- 
; tu ko tłó w  o miesiąc, a rem ontu  
tu rb in  — o 2 miesiące Racjo­
nalna gospodarka pa liw em  po­
zw o liła  załodze elektrow m i 
łódzk ie j na zm niejszenie zuży­
cia węgla w stosunku do ub. 
roku o ok. 10 procent. Spalanie 
gorszych ga tunków  węgla, p rzy­
niosło e le k tro w n i znaczne o - 
szczędności.

Amerykanie ponownie użyli 
gazów trujących w Korei

(f) P E K IN  (PAP). Jak  do­
nosi agencja Nowych Chin. 
w o jska am erykańskie  uży ły  po­
now nie na fronc ie  koreańskim  
gazów tru ją cych

17 listopada in te rw e nc i ame- 
I rykańscy ostrze la li w  re jo - 
| nie na północne zachód od 
K um hw a pozycje w o jsk ludo ­
wych pociskami, z k tó rych  po 
eksp lozji zaczął wydobyw ać się 
gęsty żó łty  dym. Żołn ierze, k tó -

| rzy  zna leźli się b lisko  miejs 
w ybuchu tych pocisków, ule 

| za truc iu
O fice row ie  i żołnierze K 

j  reańskie j A rm ii Ludow e j 
ochotn ików  ch ińsk ich  w yra : 

| ją  swe głębokie oburzenie z i  
wodu te j nowej zbrodn i wo. 

! am erykańskich, k tó ra  stano 
nikczem ne pogwałcenie p ra ’ 

I m iędzynarodowego.
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Przyjęcie poprawek ZSRR w sprawie rozbrojenia 
otworzy drogę do utrzymania i utrwalenia pokoju
Fragm enty przem ówienia szefa delegacji polskiej na V I sesję Zgrom adzenia Ogólnego O N Z

w icem inistra Stefana W ierbłow skiego
(f) PARYŻ (PAP). W !oku debaty nad zagadnieniem roz­

brojenia szef delegacji polskiej, wiceminister Stefan Wier- 
blowski, wygłosi! w komisji politycznej Zgromadzenia Ogól­
nego przemówienie, którego obszerne fragmenty zamie­
szczamy poniżej.

Pan Acheson, p rzedstaw ia jąc( k ich ko lw ie k  inn./ch względów, 
ko m is ji po litycznej tzw. plan i bomba atomowa w inna być na­
regulowania i ograniczenia zbro- ! tychm iast w yję ta  spod praw a“ , 
jeń, w  zakończeniu swego prze- j  Zakaz użycia energii atomo- 
mówrónia nazwał plan ten : wej dla celów wojennych i 
„w ie lk ą  szansą dla poko jff j  kon tro la , k tó re  m ogłyby się stać 
św iata“  i zapowiedział, że dy

nych zbrojeń, od k tó rych  au­
to r p ro jek tu  zaleca rozpocząć 
pracę kom is ji.

Ten p ro je k t rezo luc ji wn ie - 
siony został przez p. Achesona 
jako nowy p ro je k t całkow icie 
i szczególnie odpowiadający 
obecnej napiętej sy tuac ji m ię­
dzynarodowej. Zaledwie p. 
Acheson skończył swoje prze­
mówienie w  te j kom is ji, a już 
został zdezawuowany z na j -

Skusja nad n im  wykaże,, k to  z 
szansy tej skorzysta, by z drogi 
w o jn y  zawrócić na drogę po­
ko ju .

Is to tn ie , dyskusja nad tym  
planem wykazuje niezbicie, kto
rzeczywiście bron i sprawy po- 1 ma dn iam i p. Eden w  Izbie 
ko ju  i pragnie jego zabezpieczę- j Gm in s tw ie rdz ił w  toku debaty 
nia, a kto. posługując się dema- nad po lityką  zagraniczną W.

punktem  w yjśc iow ym  praw dz i- bardziej niespodziewanej s tro- 
wego pianu rozbrojenia zostały r-v - Zdezawuował go me k to  
zepchnięte na dalszy plan. Co 
ważniejsze, w pro jekc ie  rezolu­
c ji nie zna jdu jem y zakazu b ro ­
ni atomowej.

Zresztą zaledwie przed k ilk o -

m ny, ja k  p. Jules Moch, k tó ­
ry  aczkolw iek dopiero nie­
dawno zaczął zajmować się

odraczać wprowadzenie zakazu | potrzebę dojścia do porozumie-
broai atomowej. Cała jego argu­
mentacja opiera się na znie­
kształceniu wniosku radzieckie­
go i św iadom ym  fałszowaniu je ­
go założeń i  celów. Wniosek • ra ­
dziecki przew idu je  bowiem rów ­
noczesne wejście w  życie zarów­
no zakazu b ron i atomowej, jak

nia w  te j zasadniczej sprawie 
rozbrojenia. T y lko  dzięki po­
praw kom  radzieckim  wniosek 
trzech m ocarstw stać się może 
faktycznie wnioskiem  rozbroje­
niowym . Bez uwzględnienia tych 
poprawek będzie on wyrazem 
p o lity k i zbro jeniowej a nie roz-

i ko n tro li tego zakazu. Nie m o- j bro jen iow ej, p o lity k i s iły  stoso-
że być zatem m ow y o jak im ś 
okresie próżni, w k tó rym  ja k ie ­
ko lw ie k  inne państwo mogłoby 
w ykorzystać brak k o n tro li bądź 
•to dla siebie, bądź to w  in te re­
sie innego państwa. Zarówno 
konwencja o zakazie ja k  i kon-

sprawam i p o lity k i zagranicz - tro jj  0k jąć w jnna tak członków

gogicznym i chw ytam i, stwarza 
ty lk o  pozory w a lk i o pokój.

P ro jek t rezo luc ji usiłowano 
przedstaw ić kom is ji, ja ko  plan 
now y i kom prom isow y nie ty lk o  
w stosunku do wniosków, k tó ­
re Stany Zjednoczone zgłosiły 
na poprzednich sesjach, lecz na­
w e t w  porów naniu do dekla ra­
c ji trzech m ocarstw  zgłoszonej 
na bieżącej sesji Zgromadzenia 
w dniu 8 listopada 1951 r.

B ry ta n ii, że mocarstwa zachod­
nie nie zgodzą się na zakaz 
b ron i atomowej.

Oznacza to zatem dalsze gro­
madzenie bomb atomowych i 
wygrażanie tym i bombami, a 
charakterystycznym  jest, że de­
k la rac ję  tego rodzaju słyszymy 
z ust tego partnera p. Acheso­
na, k tó ry  chce uchodzić za ba r­
dziej um iarkowanego w  sło­
wach.

Nie ulega wątp liw ości, że „ . .
wniosek trzech mocarstw, przed- ! ^ * a n  am erykańsk i zm ierza

do udarem nien iastaw iony kom is ji po litycznej, 
różn i się. jeś li chodzi o sposób 
sform ułow ania, od dek la rac ji 
trzech mocarstw. Przyczyny te­
go są jasne i zrozumiałe. Tak 
zwany plan rozbro jen iow y pre­
zydenta Trum ana, powtórzony 
przez p. Achesona, zamiast stać

rozbro jen ia
Koncepcja pozornego rozbro­

jenia , zawarta w  pro jekcie re- 
| zo luc ii trzech mocarstw. , nie 
| ogranicza się jednak do broni 
! atomowej. W  każdej dziedzi-

się sensacją, zamiast stworzyć ; zbr0! en P?“  «m erykansk 
pozory w ie lk ie j propozycji po.  us iłu je  narzucić tak ie  w a run k i 
ko jow e j ze strony Stanów Z jed- i ^ o r e  bądź to me dopuszczają 
noczonyeh i w yw ołać w rażen ie ,! do rozbrojenia, bądź tez p ióbu - 
że Stany Zjednoczone przecho- j W podporządkować cały system 
dzą z nieprzejednanych poźycji ' o rSamzac.ń 
wyścigu zbrojeń na to ry  rozbro­
jen ia  i współpracy, okazał się 
po prostu dyplom atycznym  nie­
wypałem . M usie li to przyznać 
nawet ci, k tó rzy  stale i syste­
m atycznie popierają po litykę  
rządu Stanów Zjednoczonych i 
gotow i są podpisać się na ślepo 
pod każdym oświadczeniem p. 
Achesona. Nawet część prasy 
am erykańskie j musiała przy­
znać, że opinia publiczna nie da­
ła się zbałamucić i oceniła de­
k la rac ję  trzech mocarstw jako

rozbrojenia i kon - 
' t ro li celom po litycznym  Stanów 

Zjednoczonych.
Plan am erykański wraca do 

koncepcji etapów, k tóra zban­
kru tow a ła  wraz z planem Ba- 
rueha. Niezależnie od tego, że 
tak i podział na etapy w  zało­
żeniu swoim zmierza do uda­
rem nienia rzeczywistego roz­
bro jenia , p ro je k t rezo lucji 
trzech m ocarstw  „m ów i kon­
kre tn ie  ty lk o  o tzw. pierwszym  
etapie, k tó rym  jest inw en ta ry ­
zacja. C harakter dalszych eta-

niezręczny m anewr p ro p a g a n -1 pów i sposób przechodzenia z 
dowy. I jednego etapu w  d rug i jest tak

Sposób, w  ja k i opin ia pub licz- j m ętny i n iekonkretny, że 
na przy ję ła  przem ówienie pre- j w brew  w ie lo k ro tn ie  powtarza- 
zydenta Trum ana, deklarację ! ^yńt tw ierdzeniom  p. Achesona 
trzech m ocarstw oraz w ystąp ię- ! o realizm ie dyskutowanego p ro - 
n ie  p. Achesona na plenum Zgro ! je k tu  rezo lucji, wychodzą na 
madzenia, zmusił de legację! iaw  istotne zam iary autorów.
amerykańską do sporządzenia 
drugiego, poprawionego, ale by­
na jm n ie j nie zmienionego. 
treści wydania swego planu. 
Zdobiono to po to, aby jeszcze 
bardziej zamaskować praw dzi­
we, byna jm n ie j nie rozbroje­
niowe in tencje Stanów Z jedno­
czonych

Rozważając zatem p ro je k t re-

Stany Zjednoczone, uzyskaw­
szy przez inwentaryzacje  in te­
resujące dla siebie in form acje , 
będą m ogły ood różnym i pozo­
ram i kontynuować swój obec­
ny program  zbro jen iow y i un ie­
m ożliw iać przystąpienie do ja ­
k ie jko lw ie k  akc ji rozbrojenio­
wej.

O tym , ja k i charakter chcą
zolucji.i przedłożony przez Stany nadać Stany Zjednoczone orga- 
Zjednoczone, W. B ry tan ię  i nom k o n tro li rozbrojenia, m ów ił 
Francję, należy przede wszyst- j (u orzekonuiąco przewodniczący 
k im  zwrócić uwagę na nastę- i delegacji ZSRR m in is te r W y- 
puiące 3 m om enty: j szyński.

1) na całokształt am erykan- j Nie ty lk o  jednak w tym
skie j p o lity k i zagranicznej, k tó - punkcie wychodzą na ja w  
ra stanow i t ło  przedstawionego j praw dziw e cele planu trzech 
planu, i mocarstw. M ów iąc o ogranicze-

2) na wyraźnie propagando- ! niu s ił zbro jnyco i o usta laniu 
w y  jego charakter i pom inięcie ! kontyngentów  wojskowych pro- 
w  nim  na jisto tn ie jszych zagad- i porcjonaln ie  do obszarów
nień rozbrojeniowych i wresz­
cie

3) na pełną świadomość w n io ­
skodawców, że plan ten nie mo­
że ze względu na swój charak­
te r stworzyć ram dla p raw dz i­
wego rozbrojenia.

Podczas gdy na posiedzeniu 
kom is ji p Acheson m ów ił o po­
ko ju  i potrzebie odprężenia w 
sytuacji m iędzynarodowej, p. 
Adenauer w yb ie ra ł się do Pa j 
ryża. aby omawiać z p. Acheso j 
nem. w brew  w o li i interesom 
narodu niemieckiego, 
odrodzenia W ehrm achtu i w łą ­
czenia Niemiec zachodnich do 
agresywnego p a k tu . a tlan tyck ie ­
go.

A w tym  samym czasie p. 
Acheson przygotow yw ał już 
swoje rzym skie przemówienie, 
nawołujące do przyspieszenia 
wyścigu zbrojeń i grożące sank 
e^ami bardziej opornym  człon 
kom paktu atlantyckiego

państw i ilości ludności, p. 
Acheson od razu zanim jeszcze 
jego program  wszedł w życie 
nawet w fazach przygotow aw­
czych próbu je zapewnić Sta­
nom Zjednoczonym i ich so­
jusznikom  uprzy w ile jowane w a­
runk i.

Sugeruje on m ianowicie, że 
musi istnieć pewnego rodzaju 
granica, powyżej k tó re j żadne 
państwo nie będzie mogło roz­
budowywać swoich s ił zbró j - 
nvćh. Nawet człow iek na jb a r-

warunkś I dzie-i n a iw n i musi od razu do­
strzec in tencję p. Achesona, 
k tó ry  chce zapewnić o lbrzym ią 
przewagę zbro jną państwom 
bloku atlantyckiego, ja k  też 
uczestnikom paktu pan a m e ry ­
kańskiego w  stosunku do 
państw o dużej ludności, ja k  
np. Ind ie  lu b  Chiny.

W  dyskusjach i rozmowach 
ku lua row ych starano się nas 
przekonać o kom prom isowym
charakterze wniosku p. Acheso- 

P. Acheson zdał sobie spra na Wskazywano, że p. Acheson 
w g  ze swojej fa łszyw ej sytuacji i w łączył do swego p ro jek tu  ca- 

już na początku swego prze- , ty szereg nowych postanowień,
m ówienia usiłow ał znaleźć wy 
tłumaczenie, dlaczego zbrojac 
sie m ów i o rozbrojeniu Toteż 
stw ie rdz ił, że p ro je k t ten. skfa 
dany w chw ili. gdv Stany Z.jed 
noczone rea lizu ją  na jw iększy w 
h is to rii program zbro jeniowy w 
czasie pokoju, może się wydać 
n iek tó rym  ludziom  pro jek - 
tem przygotowanym  w  „nieod 
pow lednie j c h w ili“ . Dlatego de 
legat Stanów Zjednoczonych za 
prezentował nam tu ta j para 
doks: „zb ró jm y  się, aby się roz 
bro ić".

W ym ow ne przem ilczenia
M im o. że słowo „rozb ro jen ie “ 

powtarza się w  każdym  praw ie 
zdaniu pro jek tu  rezo lucji trzech 
mocarstw, p ro jek t ten w obec 
nym  brzm ieniu nie stwarza 
możliwości ograniczenia zbro 
jeń Najważniejsze zagadnienia 
są ca łkow icie  pom inięte, a re ­
zolucja jest bardziej wym owna

a w  szczególności takich , k tó ­
re wysunięte zostały przez 
delegację radziecką. W skazy­
wano np. na przyjęcie  przez 
p. Achesona zasady, że spra - 
wa rozbrojenia ’ będzie osta - 
tecznie zdecydowana na św ia­
tow e j kon fe renc ji rozbro jen io­
wej. W łączenie "jedn ak  te j 
sprawy ma cha rakter czysto 
fo rm alny. P un k t 7-m y pro - 
je k tu  rezo luc ji „trzech“  prze­
w idu je  bowiem możliwość zwo­
łan ia  przez kom is ję  św iatowej 
kon fe renc ji rozbrojeniowej 
w tedy. , „k ie d y  praca kom is ji 
do jrze je do momentu, w  k tó  -  
rym , zdaniem kom is ji, jakaś 
część program u będzie gotowa 
do przedłożenia rządom“  K tóż 
m ógłby się dopatrzeć ducha 
ugodowości w  te j propozycji? 
Czyż nie m am y tu  znowu ja ­
skrawego prze jawu chęci zm y­
lenia op in ii publiczne j, żmę - 
czonej częstymi kon ferencjam i

____ ______  . zbro jeniowym i? Czyż nie m a-
w  przem ilczeniach niż w  tym . J m y tu  prze jawów wprowadze- 
c° głosi. | nia w błąd narodów, pragną

Narody świata, składając 500 
m ilionów  podpisów pod Ape­
lem Sztokholm  k im , stanow­
czo wypow iedzia ły się za zaka­
zem broni atomowej.

Nawet na te j sali n iektórzy 
delegaci przyznali, że ludzkość 
pragnie przede wszystkim  za­
kazu bron i atomowej. Oświad­
czał to delegat Egiptu, s tw ie r­
dza ją c  „T o  w łaśnie w  zakazie 
broni atomowej zainteresowana 
jest opin ia św iata“  oraz „W yda­
je  m i się, te  niezależnie od ja -

cych powszechnego porozumie­
nia  m iędzy rządami dla ja k  
najszybszego położenia kresu 
wyścigow i zbrojeń, pod cięża­
rem  k tó rych  narody te się 
uginają? K onferencja  świa -  
towa, proponowana przez trzy  
m ocarstwa m ia łabv się zebrać 
nie  od razu i nie po to, aby 
rozważyć sprawę zakończenia 
wyścigu zbro jeń i zakazu b ro­
n i atomowej, lecz w  dalekie j 
przyszłości i po to. aby roz­
ważyć sprawę na jm n ie j is to t­

nej, wykazał jednak duży za­
sób eu rydyc ji w  dziedzinie h i­
s to rii zagadnień, będących 
przedmiotem naszych obrad.

Cóż bowiem  powiedział p- 
Jules Moch? P. Moch zaczął 
wprawdzie od stw ierdzenia, że 
p ro jek t rezo lucji jest nowy i 
śm iały, ale ty lk o  po to, aby 
za chw ilę  w  sposób n iezwykle 
przekonujący udowodnić, że 
p ro jek t ten jest nie ty lk o  sta­
rym  pro jektem  Barucha — 
L ilie n th a la  — Achesona. ale 
zlepkiem szeregu jeszcze star - 
szych pro jektów . N iektóre ele­
m enty tego p ro jek tu  pochodzą, 
według Mocha, jeszcze z roku 
1927, co zostało przez niego u- 
dowodnione Odpowiednim i cyta­
tam i i datam i.

F a k ty  dem askują obłudę 
p lanu  Achesona

Ńie zapom inajm y też o tym , 
że p ro je k t ten zostaje przedło­
żony w  ch w ili, k iedy po lityka  
przygotowań wojennych b loku 
atlantyckiego wyraża się w go­
rączkowym  organizowaniu baz 
wojennych w okó ł Zw iązku Ra­
dzieckiego i k ra jó w  dem okra­
c ji ludowej, że dzieje się to w  
okresie przyspieszenia- re m ili - 
ta ryzac ji N iem iec i tworzenia 
nowego W ehrm achtu.

Odbywa się to przy akompa­
niamencie rozm ów generała 
Eisenhowera z prezydentem 
Trum anem  w  spraw ie dostawy 
bomb atomowych do baz euro­
pejskich b loku atlantyckiego

Uzasadniając wniosek trzecn 
mocarstw, p. Acheson uznał za 
stosowne powtórzyć raz jeszcze
— choć było  to już  poruszone 
na tej sesji — stare i wyśw iech­
tane insynuacje na temat opa­
rów  tajemniczości unoszących 
się rzekomo nad Zw iązkiem  
Radzieckim i państwam i dem o­
k ra c ji ludowej. Tę w łaśnie ta ­
jemniczość podawano z całą. 
powagą jako  powód napięcia 
obecnej sytuacji m iędzynaro­
dowej. A le  tu, podobnie jak  ' 
w innych sprawach, wyszedł 
na ja w  brak koordynacji nie 
ty lk o  wśród partnerów  bloku 
atlantyckiego, ale nawet wśród 
k ie row n ikó w  Departam entu Sta 
nu. P Acheson skarży się na 
tajemniczość i b rak kon taktów  
a jednocześnie zastępca jego. 
pan Edw ard B arre tt, boleje 
nad tym . że kon tak ty  Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej z Zachodem 
są zbyt duże. Pan B a rre tt skar­
ży się na fak t, że w 1951 roku
— 39 tysięcy radzieckich uczo­
nych, pisarzy, m uzyków, a rty ­
stów i sportowców uczestni­
czyło w  licznych m anifesta­
cjach ku ltu ra lnych  i sporto­
wych poza granicam i ZSRR 
Skarży się on. że ZSRR uczest­
niczy w  w ie lu  festiwalach i 
wystawcach m iędzynarodowych, 
ja k  np. na wystaw ie w  M ed io ­
lanie, gdzie paw ilony radzie­
ckie by ły , według niego, „n a j­
większe i na jbardzie j estety­
czne". Równocześnie Stanv 
Zjednoczone un iem ożliw ia ją  
swoim obywatelom  wyjazd do 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Oto kto  zawiesza żela­
zną ku rtynę  tajemniczości.

Gdzież jest w  tym  wszyst - 
k im , cośmy słyszeli od autorów 
pro jektu , owa w ie lka  szansa 
pokojowa, gdzież prze jaw  rze­
kom ej dobrej w o li, rzekomej 
szczerej Chęci porozumienia w 
spraw ie rozbrojenia, w ie lo  - 
k ro tn ie  podkreślany przez au­
torów  pro jektu  rezo lucji i je j 
zwolenników’? Przypom inam , że 
16 godzin po zrzuceniu bomby 
atomowej na Hiroszimę, pre - 
zydent Stanów Zjednoczonych 
zapowiedział, że tajem nica spo­
sobu p rodukc ji bomby atomo­
wej nie będzie przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych ujawniona. 
Od tego czasu broń atomowa 
stała się w  rękach po lityków  
am erykańskich narzędziem 
szantażu di a realizowania ce­
lów  am erykańskie j p o lity k i 
zagranicznej.

P opraw ki radzieckie do p ro ­
je k tu  rezo lucji trzech mocarstw 
w ysuw ają na pierwszy plan 
sprawę zakazu bron i atomowej 
jako b ron i masowej zagłady 
M ów ią one o zorganizowaniu 
odpow iedniej m iędzynarodowej 
k o n tro li i  o fo rm ie  lik w id a c ji 
is tn ie jących obecnie zapasów 
b ron i atomowej. Jeśli rozważyć 
całokształt problem u rozbro je­
niowego doby obecnej, to nie 
w ydaje się, aby można było  w y ­
sunąć ja k ik o lw ie k  rea lny a rgu­
ment przeciwko przy jęc iu  tych 
poprawek. W prowadzenie sku­
tecznej i powszechnej kon tro li 
w ykonyw ania zakazu p rodukc ji 
bron i atomowej staw ia wszyst­
k ich  na rów nym  szczeblu. Żad­
ne państwo nie może się przy 
tak im  ujęciu sprawy znaleźć w 
gorszej sytuacji od innego. Od­
rzucenie takiego rozwiązania 
problem u rozbrojeniowego przez 
ja k ik o lw ie k  rząd upraw nia do 
podejrzenia, że rząd ten nosi się 
w łaśnie z zamiarem użycia b ro­
ni atomowej.

S próbu jm y w  św ietle tego, co 
powiedziałem, ocenić wczorajsze 
oświadczenie pana Jessupa. Cała 
jego argum entacja zmierzała do 
tego, że należy w  nieskończoność

I ja k  i n ie- członków ONZ. Zna­
lazło to wyraz w  radzieckim  
wniosku o zwołanie un iw ersa l­
nej kon ferencji rozbrojeniowej.

A rgum enty pana Jessupa by­
ły  szerm ierką słowną. Im  s il­
n ie j opin ia publiczna św iata do­
maga się zakazu b ron i atomo­
w ej, im  większa ilość delegatów 
na te j sali wypow iada się za 
tym  zakazem, tym  więcej opór 
Stanów Zjednoczonych daje do 
myślenia. Za tym  oporem, za 
próbam i odroczenia zakazu k r y ­
ją  się widocznie określone cele 
A u to rzy rezo luc ji trzech sami 
przyznają, że św iat, a szczegól­
nie k ra je  b loku atlantyckiego 
ug ina ją  się pod ciężarem zbro­
jeń.

Plan ich przew idując tzw. 
etapy, w łaściw ie sankcjonuje 
kontynuow anie te j p o lity k i 
zbrojeń, k tó ra  musi doprowa­
dzić do całkow itego bankructw a 
gospodarki licznych narodów.

W nioski ZSRR w skazują 
drogę trw a łego  poko ju

Temu stopniowemu i rzeko­
memu rozbro jen iu  przeciwsta­
w ia się kon k re tny  plan • fa k ty ­
cznego i natychmiastowego pod­
jęcia k rokó w  rozbrojeniowych. 
Wniosek radziecki przew iduje 
redukcję  zbrojeń 5 w ie lk ich  
mocarstw w ciągu jednego ro ­
ku  o 1/3. Uw zględniając ko lo ­
salny zakres zbrojeń bloku at­
lantyckiego, a w szczególności 
głównych jego partnerów  na 
kontynencie am erykańskim  i  
europejskim , stw ierdzić trzeba, 
że ograniczenie tych zbrojeń o 
1/3 przyczyni sie n iew ą tp liw ie  
poważnie do poprawy sytuacji, 
ludności i do zmniejszenia cię­
żarów gospodarczych, k tó re  ta 
ludność ponosi. Decyzja taka 
ma być jednak ty lk o  pierwszym 
krok iem  ogólnego rozbrojenia.

Specjalna organizacja przy 
Radzie Bezpieczeństwa w inna 
się zająć przygotowaniem  p la­
nów dotyczących dalszego ogra­
niczenia zbrojeń ' s ił zbrojnych 
wszelkiego typu. w inna zebrać 
in fo rm acje  dotyczące dalszego 
ograniczenia zbrojeń i sił zb ro j­
nych wszelkiego typu, w inna 
zebrać in fo rm acje  dotyczące sił 
zbro jnych w tym  również od­
działów pa ram ilita rnych . od­
działów bezpieczeństwa. i  p o li­
c ji. Równocześnie należy nało­
żyć obowiązek na członków 
O rgan izacji Narodów Z jedno­
czonych i na państwa nie bę­
dące je j członkam i by w ciągu 
miesiąca dostarczyły m iędzy­
narodowemu organowi kon tro li 
dokładne in fo rm acje  o stanie 
swoich sił zbro jnych i zbrojeń

Jest rzeczą jasną, że rea liza­
cja jak iegoko lw iek planu roz­
brojeniowego nie może być-sku­
teczna bez odpow iedniej kon­
tro li.

Nie może to być kontro la  
rządu Stanów Zjednoczonych, 
nie może to być również 
kon tro la  organu, w  k tó rym  
Stany Zjednoczone maja głos 
decydujący. Musi to być kon­
tro la  w  pełnym tego słowa 
znaczeniu m iędzynarodowa. I o 
taką kon tro lę  walczy Związek 
Radziecki, o kontro lę , która by 
spełniała swoje zadanie zgodnie 
z uk ładam i i konwepcją m ię­
dzynarodową. P raw dziw y plan 
rozbro jen iow y w inien w końcu 
przewidzieć zwołanie kon feren­
c ji rozbro jen iow ej, k tó ra  by ob­
ję ła wszystkie państwa, zarówno 
członków iak i n ie-człouków

wanej przez b lok a tlan tyck i. 
Nie wystarczy bowiem zmienić 
term inologię, nie wystarczy u - 
żywać zamiast słowa „z im na 
w o jna “  słowa „po kó j“ .

Słowni temu należy nadać 
treść. Przywódcy po lityczn i Sta­
nów Zjednoczonych ulegają z łu ­
dzeniom, że wystarczy zmienić 
słownictwo, że wystarczy pod­
stawić inne słowa w miejsce daw 
nych, by przekonać narody, u- 
ginające się pod ciężarem o- 
grornnych budżetów zbro jen io­
wych, do cierpliwego znoszenia 
p o lity k i przygotowań w o jen­
nych. Z łudzenia te ilu s tru je  w y­
powiedź p. Barucha, współau­
tora planu, którego główne e- 
lem enty odnajdujem y w  p ro je k ­
cie rezo lucji trzech m ocarstw 
B y iy  adm in is tra to r planu M a r­
shalla p. Paul H o ffm an w  nie­
dawno ogłoszonej książce opo­
wiada. że p. Baruch żachnął się, 
gdy usłyszał, że mą on zamiar 
zatytu łować swoją książkę 
„Z im na  wojna jest dobrą w o j­
ną“ . Doradził on natom iast, by 
nie m ów ił o zim nej wo jn ie , k tó ­
re j charakteru naród am ery­
kański nie chce zrozumieć, a 
m ów ił o pokoju. Jego rada nie 
dotyczyła oczywiście zm iany tre ­
ści książki.

Pragnę zwrócić uwagę na ten 
znak równości miedzy tym  co 
dotychczas nazywano „z im ną 
w o jną“  a obecnym n iby to po­
ko jow ym  słownictwem  Książka 
p H offm ana zatytułowana jest 
w  myśl rady p. Barucha „P o­
kó j może być w yg rany“ , za­
m iast projektowanego przez au­
tora ty tu łu 1* Z im na wojna jest 
aobrą w o jną“ .

P ro jek t rezo lucji trzech mo­
carstw jest przejawem  takie j 
samej słownej metamorfozy.

Droga do w ydobyc ia  ONZ 
2  impasu

Sprawa rozbrojenia stała już 
w ie lokro tn ie  na porządku dzien­
nym  O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych. Zajm owało się 
nią Ogólne Zgromadzenie, Rada 
Bezpieczeństwa i w iele innych 
kom ite tów  i kom is ji. W ydaje 
m l się jednak, że mam prawo 
stw ierdzić, iż sprawa rozbroje­
nia nie była  nigdy bardzie j ak­
tua lna niż dzisiaj i że nigdy nie 
było  w iększej potrzeby powzię­
cia realnych decyzji w  tej dzie­
dzinie. Dziś. gdy narody św ia­
ta pragną pokoju. O rganizacja 
nie może się uchylić  od odpo­
wiedzialności i  wytłum aczyć 
brak porozumienia w  te j spra­
w ie  jak im iś  niedociągnięciam i 
technicznym i lub  też różnicą 
sform ułowań. Nie można p rzy­
tłu m ić  głosu narodów, k tóre 
wypow iadają się za pokojem i 
k tó re  osądzać będą wagę i  zna­
czenie tej organizacji w  zależ­
ności od tego, iak ta walka o 
rozbrojenie zostanie zakończo­
na. Jeśli zostanie ona zakończo­
na zwycięsko, to znaczy — je ­
śli w w yn iku  obrad i uchwał tej 
kom is ji powstanie rea lny p ro­
je k t rozbrojeniowy, k tó ry  za­
ham uje wyścig zbrojeń, t.o 
stać sie to może początkiem 
praw dziw e j współpracy w  ra ­
mach naszej organizacji przy 
rozw iązaniu wszystkich pod­
stawowych zagadnień.

Przegranie w a lk i o rozbro je­
nie oznacza równocześnie k lę ­
skę nie ty lk o  naszej akc ji prze­
c iw ko polityce dzikiego wyścigu 
zbrojeń i przygotowania agre­
sji. P rzegrywam y wówczas 
również walkę o realizacje tych 
wszystkich celów, k tó re  posta­
w iliśm y sobie w dziedzinie pod­
noszenia stopy życiowej,, pozio­
mu nauczania, w  dziedzinie ro ­
zw iązywania palących zagad­
nień społecznych i hu m an ita r­
nych

P opraw ki Zw iązku Radzlec
ONZ. Konferencja  ta zajęłaby k l stwarza1ą możliwość, aby 
się redukcją  zbrojeń i s ił zb ro j­
nych, sprawą zakazu, b ron i ato­
mowej i ustanowieniem  sku­
tecznej je j k o n tro li w  ramach 
umów m iędzynarodowych.

Oto plan, którego realizacja 
w inna przynieść odprężenie i
wskazać w łaściwą drogę do po­
wszechnego zabezpieczenia po­
koju. T y lko  ta k i plan doprowa­
dzi do ustalenia pokoju, gdyż 
czyni on zadość na jis to tn ie jszym  
postulatom ludzkości. Przedsta­
w ia jąc swoje popraw ki do w n io ­
sku trzech mocarstw. Związek 
Radziecki dał ponownie wyraz 
swej pokojowej po lityce Pamię­
tamy, proszę panów, wn ioski 
Zw iązku Radzieckiego wnoszo­
ne na ko le jnych sesjach Ogólne­
go Zgromadzenia, wnioski, k tó ­
re by ły  wyrazem pokojowych 
in te n c ji 1 pokojowej p o lity k i 
państwa socjalizmu.

N ie w ysta rczy 
zm ienić te rm ino log ię

Słyszeliśmy na te j sesji ty le  
słów o potrzebie odprężenia 
atm osfery m iędzynarodowej. 
S łyszeliśm y te słowa od tych, 
k tó rzy  w  znacznej mierze pono­
szą odpowiedzialność za obecne 
napięcie, ale słyszeliśmy też 
szczere słowa pragnienia pokoju 
ze strony przedstaw icie li szere­
gu m niejszych i średnich 
państw. Nie dz iw i nas ich za­
niepokojenie, gdyż m etody pre­
s ji stosowanej przez Stany Z je ­
dnoczone doprowadzają szereg 
rządów do działania sprzeczne­
go z interesem ich narodów. 
Stąd też szczere słowa trosk i i 
zaniepokojenia. Słyszeliśmy je 
z ust delegata Egiptu i  delegata 
Szwecji i  obaj oni podkreśla li

debata ta nabrała pełnej tre ­
ści. Przyięcie poprawek ra ­
dzieckich zapewni wkroczenie 
O rganizacji na to ry rea lizowa­
nia program ów rozbrojenio­
wych. Są one jasne i n iedw u­
znaczne. Są one tak jasne, że 
gdyby Stany Zjednoczone po­
zw o liły  wypowiedzieć się tym  
wszystkim , k tó rym  swoją wolę 
dyk tu ją , tak swobodnie, jak, 
w brew  insynuacjom  p. Jessupa, 
wypowiada się naród polski, po­
rozum ienie w  tej sprawie mo­
głoby nastąpić beż większych 
trudności.

W alka o rozbrojenie, to w a l­
ka o bezpieczeństwo powszech­
ne i o u trw a len ie  pokoju. W al­
ka o rozbrojenie, to walka o 
u trw a len ie  współpracy m iędzy­
narodowej. Tak jak nie może 
być 2 systemów bezpieczeństwa 
zbiorowego, tak  nie mogą rów ­
nież istnieć 2 systemy rozbro­
jeniowe. Przyjęcie poprawek ra ­
dzieckich daje Zgromadzeniu 
możliwość wyprowadzenia O r­
ganizacji z impasu, w  k tó rvm  
się ona od la t znajduje. P ro­
gram rozbrojeniowy, k tó ry  po­
wstanie w  w yn iku  przyjęcia 
tych poprawek, będzie progra­
mem realnym , a wszystkim  pań­
stwom zapewni równe bezpie­
czeństwo, rów ną ochronę, ró w ­
ne prawa i obowiązki. Ten kto 
pragnie pokoju, ten k to  p ra ­
gnie rozbrojenia nie może u - 
ch.ylać się od obowiązku p rzy ję ­
cia tych poprawek. K to  za nim 
głosuje, ten stwierdza, że n ie­
naw idzi w o jny, a drogi mu jest 
pokój. Za tak im  rozbrojeniem, 
za praw dziw ym  rozbrojeniem  
wypow iada się delegacja po l­
ska.

Sprawa haniebnej ustawy rządu USA 
o popieraniu szpiegostwa w ZSRR i w krajach 

demokracji ludowej na porządku obrad
VI sesji ONZ

(f) P A R Y Ż (PAP). 27 lis topa­
da obradowała kom isja  ogólna 
Zgromadzenia ONZ, ażeby o- 
m ów ić wniosek delegacji ZSRR 
o w łączenie do porządku 
dziennego V I sesji doniosłej* i 
p ilne j kw estii „agresywnych 
działań i ingerencji Stanów 
Zjednoczonych w  sprawy w ew ­
nętrzne innych k ra jów , co w y­
raziło się w  przeznaczeniu 100 
m ilionów  do larów  na finanso • 
wanie w erbunku osób i orga­
n izac ji uzbrojonych grup w 
Zw iązku Radzieckim, Polsce, 
Czechosłowacji, na Węgrzech. 
B u łga rii, Rum unii, A lb an ii i 
w  n iektórych innych kra jach 
dem okratj'cznych oraz poza te­
ry to riu m  tych krajów*'.

Na wstępie posiedzenia m in i­
ster W yszyński zaznaczył, że 
aneks ten zaw ierający szczegó­
łowe uzasadnienie wniosku ra­
dzieckiego. został rozdany wszy­
stk im  członkom kom is ji

Delegat USA Gross usiłował 
bezskutecznie dowieść, że k w e ­
stia wysunięta przez delegacje 
radziecką nie należy do kom ­
petencji ONZ Chodzi tu — po­
w iedzia ł Gross — o ustawo­
dawstwo a nie o jak ieko lw iek 
działanie, k tó re  mogłoby uza­
sadnić skargę i przedstawienie 
te j sprawy ONZ. Jeszcze ba r­
dziej niedorzeczne było  ośw iad­
czenie Grossa, że nic rzekomo 
nie uspraw ied liw ia  oskarżeń'a 
Stanów Zjednoczonych o inge­
rencję w sprawy wewnętrzne 
inhych kra jów , pross odczyta! 
oświadczenia jakichś członków 
kongresu usiłu jących równie 
bezpodstawnie, dowieść, że w y ­
dana w te j sprąjwie ustawa 
amerykańska nie stanowi rze­
komo agresywnego aktu.

W idocznie jednak sama de­
legacja USA doszła do w n io ­
sku, że żaden rozsądny czło­
w iek nie może uznać takich 
fałszywych „argum entów “  to ­
też ostatecznie Gross zmuszony 
b y ł oświadczyć, że nie oponuje 
przeciwko umieszczeniu na po­
rządku dziennym kw estii w y ­
suniętej przez delegację radzie­
cką.

Przem ów ienie  delegata 
polskiego M . Lachsa

Delegat polski M anfred Łachs 
oświadczył, że Polska specjal­
nie in teresuje się kwestią, k tó ­
rą poruszył Związek Radziecki, 
ponieważ jest ona objęta dzia­
łaniem  wym ienionej ustawv 
am erykańskiej. Mówca wska­
zał, że tw ierdzenia delegata 
USA jakoby chodziło ty lk o  o

ustawę, a nie o konkre tną ak­
cję pozbawione są wszelkiego 
znaczenia, ponieważ w rzeczy­
wistości „ustaw a nastąpiła po 
fakc ie“ , to znaczy została po­
myślana jako usankcjonowanie 
dotychczasowej działalności 
USA.

Przew idu je ona nie ty lko  
subsydiowanie osób zbiegłych 
z W ymienionych w  ustawie k ra ­
jów , iecz również wyraźnie za 
chęca do działalności dyw e rsy j­
nej na te ry to rium  tych k ra jów  
Stwierdzając, że ustawa am ery­
kańska jest bezspornym dowo­
dem bru ta lne j ingerencji USA 
w  wewnętrzne sprawy innych 
państw oraz pogwałceniem za­
sad K a rty  ONZ, p ro f Lachą 
podkreślił, że postępowanie t© 
jest równoznaczne z agresją

Delegacja polska domaga się 
umieszczenia kw estii poruszo­
nej przez delegację ZSRR na 
porządku dziennym Zgromadze­
nia. Jest to sprawa doniosła 
k tó ra  powinna być bardzo po 
ważnie rozpatrzona przez ONZ

Przem ów ienie  m in is tra  
W yszyńskiego

Z kolei zabrał głos delegat 
ZSRR m in is te r A. W yszyński 
odpowiadając na uwagi delega­
ta USA Grossa.

Co się tyczy uwagi Grossa, że 
w danym w ypadku chodzi o „u - 
sta\yodawstwo a nie o dz ia ła l­
ność“  m in is ter W yszyński po­
w iedział: 1

Po raz pierwszy wypada m i 
słyszeć, że ustawodawstwo 
przeciwstawiane jest dzia ła lno­
ści. Dotąd wszyscy ludzie rozu­
m iejący język Zgodnie z sensem 
słów. w k tórych wypow iadają 
swe m yśli, uważali, że ustawa 
stanowi podstawę działalności. 
Pocóż pisze się ustawy, jeś li nie 
po to, by w ykonyw ać je?

W  odpowiedzi na drugą uw a­
gę Grossa, że nic rzekomo „n ie  
uspraw ied liw ia  oskarżenia USA 
o ingerencję w  sprawy we­
wnętrzne innych państw “  m in i­
ster W yszyński oświadczył:

A le  ingerencja jest faktem  , 
Postaramy się to udowodnić, 
kiedy będziemy m ów ili o 'm e ri­
tum Skoro zaś istn ie je  inge­
rencja, to uspraw dliw ione jest 
w  pełn i oskarżenie o ingeren­
cję, tym  bardziej, kiedy jest po­
rozumienie z 16 listopada 1933 r. 
podpisane przez komisarza lu ­
dowego spraw zagranicznych 
ZSRR L itw ino w a  z .jednej 
strony i  prezydenta Stanów 
Zjednoczonych F D. Roosevel- 
ta z drug ie j strony W myśl tetro

porozumienia rządy Stanów 
Zjednoczonych i Zw iązku Ra­
dzieckiego zobowiązały się na­
wzajem, że nie będą to lerowały 
subsydiowania czy popierania 
znajdujących sie na ich te ry to ­
riach poszczególnych osób lub 
grup w celu obalenia albo przy­
gotowań do obalenia , czy też 
zmiany siłą ustro ju  poetyczne­
go albo socjalnego drugie j stro­
ny.

Czy ustawa z 10 październi­
ka jest pogwałceniem tego zo­
bowiązania? Tak jest. A  skoro 
tak jest — mamy słuszność, o- 
śkarżając rząd USA o ingeren­
cję w sprawy Zw iązku Ra­
dzieckiego. Polski, Czechosło­
wacji. Węgier. Rum unii, Bu łga­
r ii, A lb a n ii i n iektórych innych 
państw demokratycznych. I  to 
również udowodnim y przy oma­
w ianiu m eritum  te j sprawy.

W dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia m in is te r W yszyński 
zacytował dla uzupełnienia 
cha rakte rystyk i wspomnianej 
ustawy am erykańskie j oświad­
czenie naczelnika w ydzia łu  
spraw europejskich w Departa­
mencie Stanu USA M artina , 
złożone w Izbie Reprezentantów: 
„P unkt ten zmierza na ogół 
biorąc do tego. by udzielić 
środków na w yekw ipow anie od­
działów. k tóre mogą być u tw o­
rzone z rozm aitych grup u- 
chodźców i em igrantów  z k ra ­
jów  znajdujących się poza że­
lazną ku rtyną  w  celu utworze­
nia  fo rm ac ji pod nazwą korpu­
sów wolności lu b  pod jakąko l­
w iek inna nazwą“  Delegat ra ­
dziecki przytoczył również o- 
świadczenie autora ustawy z 10 
października 1951 r. Carstena, 
k tó ry  przyznał, że ustawa ta 
przew iduje metody przyjścia z 
pomocą ruchow i podziemnemu 
w ZSRR i  w  k ra jach  dem okia- 
c ji ludow ej przeciwko legalnym  
rządom.

Na zakończenie m in is te r Wy­
szyński podkreślił, że cała dzia­
łalność rządu Stanów Z jedno­
czonych, podobnie ja k  cała je ­
go po lityka  zagraniczna nie róż­
ni się niczym od agresywnej u- 
stawy, o k tó re j mowa

Kom isja ogólna postanowiła 
jednom yślnie zalecić Zgroma­
dzeniu Ogólnemu umieszczenie 
ng porządku dziennym kw estii 
wysunię*ej przez delegację ra ­
dziecką Przedstawicie! W ie lk ie j 
B ry ta n ii zaproponował przeka­
zanie te ł kw estii do kom is ji po­
lityczne j P ropozycji te i n ik t się 
nie sprzeciw ił. Na tym  posiedze­
nie kom is ji ogólnej zamknięto.

Zatw ierdzenie porozum ienia 
w  spraw ie lin ii dem arkacyjne j w  Kore i
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, dnia 27 
listopada na posiedzeniu w 
Panm undtonie delegacje obu 
stron w pełnym  składzie za­
tw ie rdz iły  porozumienie w 
spraw ie drugiego punktu po­
rządku dziennego, t j. W spra­
wie l in i i  dem arkacyjne j, w y ty ­
czonej przez podkom isję ofice­
rów  łącznikowych. Na pod­
stawie tego porozumienia lin ia  
dem arkacyjna nie ulegnie 
zmianom, jeś li układ w spra­
w ie rozejmu zostanie zawarty 
w  ciągu 30 dni.

Oświadczenie gen. Nam  Ira
P E K IN  (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że po osią­
gnięciu porozumienia w spra­
w ie l in i i  dem arkacyjne j ;ia 
w to rkow ym  plenarnym  posie­
dzeniu delegacji prowadzą­
cych rokowania o rozejm  w 
Kore i zabrał głos gen. Ńam Ir, 
szef delegacji 'koreańskie j a r­
m ii ludow ej i chińskich ochot­
n ików  ludowych. Oświadczył 
on, że szybkie zawarcie poro­
zumienia w spraw ie rozejmu 
jest celem, do którego stale i 
energicznie dążyła strona ko- 
reańsko-chińska. Jeżeli obie 
strony — s tw ie rdz ił gen. Nam I r  
— poczynią wspólne w ys iłk i, 
będziemy m ie li wszelkie szanse 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejm u w  ciągu 30 
dni.

1« /
W ojskowa ljs iia dem arke- 

cyjna, co do k tó re j obie s tro ­
ny już  się porozum iały, p rze­
biega ja k  następuje: od wscho­
dniego wybrzeża w  punkcie po­
łożonym w odległości około 5 
k ilom e trów  na po łudnie od K o­
soń przechodzi przez jezioro 
Kam, po czym skręca na po łud­
n iow y zachód na po łudnie od 
M undynn i, następnie k ie ru je  się 
na zachód w  k ie runku  Penżan- 
don, a dale j na północ do pun­
k tu  znajdującego się w odległo­
ści 1 km  na południe do Son- 
dżon, potem na zachód, prze­
cinając rzekę Pukhangan, prze­
chodząc na po łudnie od K im  
son oraz wzdłuż n iew ie lk ie j 
rzeki na po łudniow y zachód od 
Kaenni w k ie run ku  zachodnim 
do pu rik tu  znajdującego się w 
dwóch k ilom etrach na północ 
od K ym hw a, znowu na zachód 
do punktu  leżącego w  odległo­
ści pół k ilom etra  _ na południe 
od M okkw andon i w odległości 
około 7 km  na północ od Czhol- 
won, następnie przez Odżok- 
sanni, K igon ii, Nabuni, Pen- 
czhon. dalej na po łudniow y za­
chód do mostu panmundżoń- 
skięgo oraz wzdłuż rzeki Sa- 
czon w k ie runku  południowym  
do ujścia rzeki Imdżingan.

Dalsze rokow an ia
P E K IN  (PAP). Jak podaje a- 

gencja Nowych Chin, delegacje 
obu stron prowadzące rokow a­
nia o rozejm  ,w Kore i przeszły 
do omawiania trzeciego punktu 
pęrządku dziennego, tj. do opra­
cowania praktycznych zarzą­
dzeń mających na ce lu -p rz e r­

wanie. działań wojennych i za­
warcia .rozejmu.

Delegacja koreańsko -  ch iń­
ska zaproponowała przyjęcie 
pięciu zasad:

1) W szystkie s iły  zbrojne obu 
stron regularne i nieregularne, 
pow inny zaprzestać działań wo­
jennych w dn iu podpisania po­
rozumienia w sprawie rozejmu

2) W szystkie siły  zbrojne obu 
stron pow inny wycofać się ze 
stre fy zdem ilita ryzow anej w 
ciągu trzech dni po podpisaniu 
porozumienia w sprawie rozej­
mu.

3) Zgodn‘e z ustaloną lin ią  de- 
m arkacyjną wszystkie siły 
zbrojne obu stron pow inny w y ­
cofać sie z terenów na zaple­
czu, z wysp przybrzeżnych i z 
wód d rug ie j strony w ciągu 5 
dni po podpisaniu porozumienia 
w  sprawie rozejmu. W celu u- 
trzym ania porządku i bezpie­
czeństwa każda strona będzie 
m iała prawo podejmować 
wszelkie niezbędne działania 
przeciwko uzbrojonemu perso­
nelowi. k tó ry , nie m ając ku te­
mu żadnych podstaw, nie wyco­
fa się w  tym  term inie.

4) W szystkim siłom zbrojnym  
obu stron zabrania, sie w k ra ­
czać do stre fy zdem ilita ryzow a- 
nei lub podejmować jak ieko l­
w iek działania zbrojne przeciw ­
ko te j strefie.

5) U tworzona być w inna ko­
m isja rozejmowa. złożona z 
rów ne j liczby członków m ia­
nowanych przez każdą stronę,

1 k tó rzy  będą ponosili wspólną 
odpowiedzialność za opracowa­

nie konkretnych zarządzeń i za 
czuwanie nad realizacją poro­
zumienia w sprawie rozejmu.

Delegaci strony am erykań­
skie j oświadczyli, że ich zda­
niem poza konkre tnym i zarzą­
dzeniami m ającym i na celu 
przerwanie działań wojennych 
główną kwestia trzeciego punk­
tu porządku dziennego jest 
sprawa utworzenia aparatu kon­
trolnego. Zaproponowali oni, 
by żadna ze stron nie zwiększa­
ła ilości swego zaopatrzenia i 
uzbrojenia oraz swych sił zb ro j­
nych w K ore i w okresie rozej­
mu. W myśl ich propozycji, a- 
parat kon tro lny  m ia łby wolny 
dostęp do wszystkich części 
Korei.

Delegaci koreańsko - chińscy 
stw ie rdz ili, że pełnomocnictwa 
aparatu kontro lnego powinny 
się ograniczać do rozm iarów 
niezbędnych dla czuwania nad 
wykonaniem  warunków  rozej­
mu Propozycja drug ie j strony, 
by nie dopuszczać do żadnego 
zwiększenia siły  m ilita rn e j, po­
winna- być omówiona obok ta­
kich zagadnień iak wycofanie 
wszystkich woisk obcych z K o ­
rei, dopiero na naradzie wyż­
szych przedstaw icie li obu stron 
oo dojściu do skutku rozejmu. 
Sprawy tej nie może natomiast 
rozstrzygnąć obecna konferen­
cja. k tó re j cel polega na osiąg­
nięciu porozumienia w sprawie 
rozejmu woiskowego

Obie strony postanowiły prze­
studiować wysunięte wzajemnie 
propozycje.

Wi&riomości  s u o r l n w e
INarada aktyw u sportu wiejskiego

28 bm  o db y ła  się w  W arszaw ie  
narada  d z ia ła czy  sp o rtu  w ie jsk ie g o .

W ice p rze w od n iczący  ZSCh — Ja - 
g usz tyn  o m ó w ił d o tych czaso w y 
d o ro b e k  LZS  w  dz>edzinie u p o w ­
szechn ien ia  k u lt u r y  fiz y c z n e j na 
w si. R o z w ija ją c y  sie s ta le  ru ch  
s p o rto w y  w si w y raża  sie liczbą  
8.800 LZ S  (w  ty m  776 p rz y  PGR i 
1.150 p rz y  s p ó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y j­
n ych ). k tó re  zrzeszają o k o ło  314 t y ­
s ięcy m ło d z ie ży  w ie js k ie j.

O m a w ia ją c  n ie d o c ią g n ię c ia  w  p ra ­
c y  L Z S , m ów ca  w skaza ł na s laby  
ro zw ó j fo rm  o rg a n iz a c y jn y c h  n ie ­

k tó ry c h  LZS . p o d k re ś la ją c  b ra k  
sys te m a tyczn ych  zebrań , p ia n u  p ra ­
cy  oraz o g ra n iczen ie  n ie raz  d z ia ­
ła ln o śc i s p o rto w e j do u p ra w ia n ia  
je d n e j d y s c y p lin y  s p o rtu  (np. s ia t­
k ó w k i) .

D o b ra k ó w  w  p ra c y  LZS  należą
ró w n ie ż  n iedosta teczna  iloś^ bo isk  
l sp rzę tu . P ow ażnym  c z y n n ik ie m  u - 
t ru d n ia ją c y m  prace  w  d z iedz in ie  
k u ltu r y  f iz y c z n e j i s p o rtu  na w s i 
jes t ró w n ie ż  n iedosta teczna  pom oc 
i op ie ka  nad LZ S  ze s tro n y  k o  - 
m ite tó w  k u lt u r y  fiz y c z n e j.

Nowak ustanowił nowy rekord  świata
M O S K W A . — Na m is trzo s tw ach  

a tle ty c z n y c h  zw ią z k ó w  zaw odo­
w y c h  w  J e ry  w a  n i u, d osko n a ły
sz tang is ta  ra d z ie c k i N ow a k  us tano ­
w i ł  re k o rd  św ia ta  w  w y c is k a n iu  w

k a te g o r ii le k k o c ię ż k ie j,  u z y s k u ją c  
142,3 kg.

P o p rze d n i re k o rd  141,5 k g  n a le ­
żący ró w n ie ż  do N ow aka  pad ł w 
Ł o d z i w  czasie s p o tka n ia  sz ta n g i­
s tó w  ZSRR i P o lsk i.

W k ilk u  zd a ira rh
W W arszaw ie  na p ły w a ln i AW F 

rozpoczą ł się w e  środę tu rn ie j  p i ł ­
k i w o d n e j z udz ia łem  d ru ż y n : 
C W K S . O gn iw o , K o le ja rz , B u d o w la ­
n i, A ZS , A W F  i G w a rd ia . W  p ie rw ­
szym  d n iu  tu r n ie ju  C W K S  p o k o n a ł. 
G w a rd ię  20:0 (15:0). a B u d o w la n i 
z w y c ię ż y li K o le ja rz a  5:3. (4:1). D a l­

szy c iąg tu r n ie ju  w  sobotę 1 g ru d  - 
n ia .

•i*
W  L o n d y n ie  o d b y ł się dn ia  28 bm .

m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz p iłk a rs k i 
A n g lia  — A u s tr ia  zakończony w y ­
n ik ie m  2:2 (0:0).

Szachowe mistrzostwa ZSRR
Roi w innik. Smyslow i Heller prowadzą

(O bsl. w ł.) . W d o g ry w k a c h  o d ło ­
żonych  p a r t i i  ósm ej ru n d y  H e lle r  
szybko  w y g ra ł z T a jm a n o w e m .

B o n d a re w s k i w y g ra ł z A ro n ln e m  
a F lo h r  z re m iso w a ł z P e tro s ja n e m  

Po d o g ry w k a c h  R o tw ln n ik ,  Sm y- 
s low  i  H e lle r  m a ją  po 57» p u n k ta ,

V

K e res  1 K o to w  — po 5, A w e rb i 
B o n d a re w s k i, B ro n s z ta in  i T a ji 
n o w  po i'U, P e tro s ja n  i S /m a g ij 
po 4 p u n k ty ,  A ro n in  i K o o y to y  
po 3'/, F lo h r , L io n ic k i  ft M o ls ie  
— po 3, T ie rp u g o w  —  2, N ow o t 
n o w  — i 1/, p u n k ta .
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Dlaczego p o w ia t lu be lsk i 
n ie w y k o n u je  p lanów

(OD W ŁASNEG O  KO RESPO NDENTA „TR Y B U N Ę  LUDU ")
P ow ia t lu be lsk i w  lis topadzie 

n ie  w yko nu je  dziennych planów  
skupu zboża. Dlaczego?

Pełnom ocnik nu pow ia t tow. 
M a ria  N iew loczyn oraz sekre­
tarze K P  tłum aczą słaby prze­
bieg skupu . o b ie k tyw nym i tru d ­
nościam i“ : B rak iem  własnego 
ak tyw u , k tó ry  trzeba „poży­
czać" z m iasta, zwiększoną w  
po rów nan iu  z in n ym i pow ia tam i 
spekulacja ze względu na b l i ­
skość cen trum  w ojew ódzkiego 
itd .

Taka ocena jest niesłuszna: na 
odw ró t, bliskość cen trum  w o je ­
wódzkiego z ak tyw em  ro b o tn i­
czym  jest pomocą, a nie prze­
szkodą. Inne p o w ia ty  „w o je ­
w ódzk ie “ , ja k  pow ia t Szczecin, 
K a tow ice  lu b  K ra kó w  w ykona­
ły  już  w  pe łn i p lany roczne; 
podm ie jska spekulacja nie prze­
szkadza zbliżać się do w yko na­
n ia  p lanów  rocznych pow ia tom  
Łódź, Poznań i innym .

Przyczyny zaległości w  po­
w iec ie  lu be lsk im  leżą gdzie in ­
dzie j.

‘Ą t
Złe zaczęło- się dziać w  po­

w iec ie  lu be lsk im  jeszcze przed 
listopadem . P ow ia t we w rześ­
n iu  w yko na ł ty lk o  50 procent, a 
w  październ iku 71 procent p la ­
nowego skupu zboża. W ostat­
n ich  dniach każdego z tych m ie ­
sięcy usiłow ano metodą „s z tu r­

m ow ą" nadganiać b ra k i poprze­
dnich dni.

Czy zespól pow ia tow y w yc ią ­
gnął stąd w n ioski?

K o m ite t P ow ia tow y tw ie rdz i, 
że w  lis topadzie zw iększył po­
moc dla kom ite tó w  gm innych 
i a k ty w u  na wsi.

Jak  ta pomoc wygląda? G m i­
na P io trk ó w  jest jedną z n a j-

nia p a rty jn e  przychodzi też t y l ­
ko po łowa członków  p a rtii.

Dlaczego, tak  jest, o tym  m o­
żna by ło  się przekonać w łaśnie 
na zebraniu ko ła  Samopomocy 
C hłopskie j. G dy m ówcy k r y ty ­
ko w a li pracę gm inne j spół­
dz ie ln i, zabrał głos tow. W ar- 
da, zbył k ry ty k ę  ogó ln ikam i i 
iro n ią  i da ł gospodarzom do

bardzie j zalegających w  skupie ; zrozum ienia, że n ik t  te j k ry ty -
zboża P raw dą jest, że do g m i­
ny przy jeżdżają członkow ie ze-, 
społu. A le  towarzysze ci p rzy ­
jeżdżają na k ró tk o  i nie dostrze­
gają is to tnych przyczyn, dla 
k tó rych  P io trk ó w  wlecze się w 
ogonie. P e 'nom ocn ik na gm inę 
jest niedoświadczony, nie po tra ­
f i zorganizować pracy z a k ty ­
wem i popada w  rezygnację. 
N ik t nie pomógł mu dotychczas 
skutecznie w jego pracy, n ik t 
n 'e  zatroszcz'1) się o to, że na 50 
członków  GRN, 13-tu zalega je ­
szcze z w ykonan iem  obow iąz­
ków  wobec państwa.

W  gm in ie  nie jest prowadzo­
na należycie praca m aso\vo-po- 
lityczna. *22 bm , w  gromadzie 
P io trkó w  11 odby ły  się w yb o ry  
do zarządu ko ła  ZSCh. Na 260 
gospodarzy dużej grom ady przy 
by ło  zaledwie 25.

— To u nas zawsze tak —- 
powiada sekretarz podstawowej 
organ izacji tow . W arda z zadzi­
w ia jącą beztroską — na żebra­

k i poważnie nie bierze.
Cóż dziwnego że członkow ie 

Samopomocy C h łopskie j nie 
rhca przychodzić na zebrania 
ZSCh, a członkow ie p a r ti i nie 
w ykazu ją  zainteresowania ze­
b ran iam i p a rty jn y m i. T łu m ie ­
nie k ry ty k i i lekceważenie w y ­
stąpień jest skutecznym  sposo­
bem da zniechęcania ludzi

P io trkó w  I I  nie jest w y ją tk o ­
wa gromadą w  gm inie , a gmina, 
P io trkó w  nie jest w y ją tko w ą  w 
powiecie. B rak  p racy masowo- 
po lityczne j, słaba aktywność o r­
ganizacji p a rty jn ych , niedosta­
teczna m ob ilizac ja  a k tyw u  do 
w ype łn ian ia  zadań, fa k ty  t łu -  
n re n ia  k ry ty k ' — to wszystko 
nie sprzy ja  w ykonan iu  planów.

W  pow iecie lube lsk im  trzeba 
ożyw ić pracę ins tanc ji i o rgan i­
zacji p a rty jn y c h  i len ie j zorga­
nizować pracę aparatu. W tedy 
now ia t ten przestanie się w lec 
w  ogonie.

A. P IE C Z Y Ń S K I

P O W S T A N IE  L IS T O P A D O W E
W k ilk u n a s tu  godzinach [ rów ne j w alce m ałego K ró le - 

Nocy L is topadow e j zaw arta  stw a Polskiego z o lb rzym im  
jest cała siła i  cała sła- im p e riu m  carsk ie j Rosji.

W walce o oszczędność załoga „Konstalu* 
obniżyła koszty warsztatowe o 18 procent 
i zmniejszyła ilość braków do 0,2 procent

(f) „Oszczędność na każdym  
odc inku  p ro du kcy jnym , w y k o ­
rzystać w szystkie rezerw y o- 
szczędnościowe“  — tak ie  zada­
n ie  postaw iła sobie załoga 
„K o n s ta lu “ , k tó ra  za jm uje  je d ­
no z przodu jących m ie jsc w  
przem yśle m eta low ym .

W  ciągu bieżącego roku  zało­
ga „K o n s ta lu “  wygospodarowa­
ła k ilk a  m ilio n ó w  zło tych do­
da tkow ych oszczędności, obn i­
ży ła  koszty w łasne p ro d u k c ji o 
1,7 procent.

Podstawy socja listycznej w a l­
k i  o oszczędność stw orzy ło  w  
„K o n s ta lu “  m iędzyoddziałowe 
w spó łzaw odn ictw o o obniżenie 
kosztów warszta towych, zapo­
czątkowane w  k w ie tn iu  b r. Na 
fa l i  tego w spółzaw odnictw a sze­
roko  rozw inę ły  się i inne fo rm y 
w a lk i o oszczędność, ja k  w spół­
zaw odnictw o o obniżenie b ra ­
k ó w  pro du kcy jnych , o oszczę­
dne zużycie narzędzi i m a te ria ­
łó w  oraz kom pleksowe oszczę­
dzanie systemem K o ra b ie ln ik o - 
w e i.

W  ciągu k ilk u  zaledwie m ie­

sięcy w spółzaw odn ictw o to  dało 
bardzo dobre rezu lta ty . Koszty 
w arsztatowe obniżono w  I I I  
kw a rta le  br. O ponad 18 p ro ­
c e n t Do 0,2 procent obniżono 
ilość w arszta tow ych b raków  
pro du kcy jnych , o 12 procent 
zm niejszono zużycie narzędzi.

W  walce te j w y ro s ły  szeregi 
nowych p rzodow n ików  pracy —- 
p rzodow n ików  oszczędnościo­
w e j gospodarki, ja k  m on te r in ­
s ta lacy jny  A lfons  Hahn, k tó ry  
z dem ontażowych m a te ria łów  i 
złomu w yko na ł ponad 400 m. b. 
przewodów parow ych oraz b ry ­
gadzista Józef S trzybny, k tó ry  
rac jona ln ie  w yko rzys tu je  odrzu­
cane dotychczas na złom różne 
części metalowe. Do p rzodow n i­
ków  oszczędnościowych należą 
robo tn icy  oddziału wagonów, 
k tó rzy  oszczędnie gospodarując 
e lek trodam i zm n ie jszy li ich zu­
życie o 10 procent i  w ie lu  in ­
nych.

R obotn icy „K o n s ta lu " w y k o ­
rzys ta li rów nież inne poważne 
źród ło oszczędności — rac jona­
lizac ję  i uspraw nien ia technicz­

ne. Zastosowanie w br. 42 po­
m ysłów  rac jona liza to rsk ich  i  
wygospodarowanie dz ięk i tem u 
450.000 zł dodatkow ych oszczęd­
ności — to sukces a k tyw n ie  
dzia ła jących członków  k lu b u  ra ­
c jo na liza c ji i  techn ik i. S e tk i t y ­
sięcy z ło tych oszczędności w  
Stosunku rocznym  przyn iesie  za­
stosowanie uspraw nien ia p ro­
cesu technologicznego, tzw . ob­
ró b k i sprężyn sp ira lnych , pom y­
słu k ie ro w n ika  W arsztatu re ­
m ontowego b. ślusarza S tan is ła ­
wa G óralczyka, Czas sz lifow an ia  
jedne j sprężyny skrócono z 45 
m in u t do 5 m in u t.

Poważne oszczędności. p rzy ­
niosą rów nież opraćowywane w  
oddzia łow ych rac jo n a liza to r­
skich grupach in ż y n ie ry jn o -ro - 
bo tn iczyc li nowe 43 pom ysły ra ­
c jona liza torskie .

Przytoczone p rzyk ła d y  stano­
w ią  ty lk o  fragm e n ty  w ie lk ie j 
w a lk i o oszczędnościową gospo­
darkę, prowadzonej przez zało­
gę „K o n s ta lu “ . W  walce te j ro ­
bo tn icy  „K o n s ta lu “  sto ją  w  rzę­
dzie p rzodu j ąesch załóg śląskich 
zakładów  pracy.

P ieru szv  polski parow óz nowego  
typu O L -49  oddany do użytku

(f) M in is te rs tw o  K o le i prze­
kazało do eksp loatac ji załodze 
parow ozow ni T o ruń  -  K lu czyk i 
p ie rw szy parowóz nowej sera 
OL-49 w yprodukow any prze? 
F abrykę  Lokom o tyw  im  Feliksa 
Dzierżyńskiego. Jest to nagroda, 
a zarazem dowód uznania dla 
o fia rnych  ko le ja rzy  to ruńskich , 
k tó rzy  otoczyli swoje parowozy 
socjalistyczną opieką i wzorową 
konserw acją, dz ięk i czemu w y ­

e lim in o w a li p raw ie  ca łkow ic ie  
napraw y bieżące, osiągnęli w y ­
soki m iędzyrem ontow y prze­
bieg parowozów oraz zaoszczę­
dz ili przy tym  przeszło 2.900 
ton węgla i duże ilości sm arów 
N ow y parowóz obsług iw any bę­
dzie przez drużynę m łodzieżo­
wą ZM P  w  składzie: A rcham o- 
Wićz, Pól, T rzc ińsk i i  M ie tk ie - 
wicz.

Uliręcpiwe zjazdy wyborcze Związku 
Bojowników o wolność i demokrację

(f) Zw iązek B o jo w n ikó w  o 
"Wolność i D em okracją  przepro­
wadza obecnie w yb o ry  Zarzą­
dów  O kręgowych ZBoW iD . Z ja ­
zdy okręgowe odby ły  się ju ż  W 
K ra ko w ie , Łodzi, Gdańsku i 
K ie lcach. P rzebiegały one pod 
znakiem  wzmożenia w ys iłkó w  
szerokich rzesz członków Z w ią ­
zku w  walce o pokój i plan 
6 -le tn i. W zjazdach uczestni­
czy li czołow i działacze Z w ią z ­
ku .

W  Zjeździe O kręgow ym  w  
K rako w ie , w z ią ł udzia ł prezes 
Zarządu G łów nego. Z B oW iD -u 
tow . Jóżw iak -  W ito ld . Podsu­
m ow ując dysk iis ję  zw róc ił on 
szczególną uwagę na koniecz­
ność ścisłego pow iązania dzia­
ła lnośc i Zarządu Okręgowego

z oddzia łam i i poszczególnymi 
ko łam i zw iązkow ym i. Czoło­
w ym  zadaniem Z w iązku  w 
c h w ili obecnej jest wzmożenie 
pracy uśw iadam ia jące j na wsi 
i tym  samym przyczyn ien ie  się 
do w ype łn ien ia  przez chłopów 
obow iązków  wobec państwa.

Po w yborach nowego zarzą­
du, zebrani u c h w a lil i jednom y­
śln ie rezolucję. W k tó re j m. in. 
czytam y: „Żądam y na tychm ia ­
stowego zaprzestania zbrodn i­
czej w o jn y  w  K ore i, zaprzesta­
nia re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich, żądamy zakazu b ro ­
n i a tom owej i  niezwłocznego 
przystąp ienia do powszechnej 
re d u kc ji zbrojeń w  m yśl stano­
w iska Z w iązku  Radzieckiego na 
fo ru m  O N Z“ .

W obronie anljfasiistów 
hiszpańskich i greckich
(f) Zarząd G łów ny Zw iązku 

B o jo w n ikó w  o W olność i De­
m okrac ję  przesła ł do prze­
wodniczącego Zgrom adzenia Ó-  
gólnego O rgan izacji Narodów  
Z jednoczonych depeszę, w  k tó ­
re j w  im ien iu  setek tysięcy po l­
skich bo jo w n ików  o wolność i 
dem okrację  ostro p ro testu je  
p rzec iw ko  haniebnem ó m a ltre ­
tow an iu  34 hiszpańskich p a trio ­
tów , uczestników  s tra jk u  w 
Barcelonie, uw ięzionych w  T o ­
ledo i zwraca się do O NZ O 
in te rw e nc ję  u rządu Franco w 
spraw ie natychm iastowego u- 
w o ln ien ia  bohaterskich bo jo w ­
n ik ó w  o wolność i dem okrację.

Zarząd G łów ny ZB oW iD  prze­
sła ł rów nież do przewodniczą­
cego Zgrom adzenia Ogólnego 
ONZ depeszę w  spraw ie skaza­
nych na śm ierć pa trio tów  grec­
k ich , w  k tó re j domaga się in ­
te rw e n c ji ONZ. celem n iedopu­
szczenia do w ykonan ia  w yro ku  
śm ierci na Nicesso B e lo ja n n i- 
sie i  jego współtowarzyszach.

Tydzień filmów polskich 
w Czechosłowacji

(f) W  okresie od dn ia 7 do 
13 g rudn ia  br. odbędzie się w 
Czechosłowacji Tydzień F ilm ó w  
Polskich , i

bóść Powstania L is topadow e­
go, jednej z w ie lk ic h  k a rt 
dz ie jów  narodu polskiego.

Powstanie L istopadow e b y ­
ło p lem iennym  protestem  
przec iw ko  uc iskow i narodo­
wemu, przec iw ko  ja rzm u  car­
skiem u narzuconem u narodo­
w i polskiem u.

Pow stanie L istopadow e go­
dziło  w  europejską k o n tr re ­
w o lucję , by ło  spa ra liżow a­
niem  przygotow ań caratu  do 
k o n trre w o lu cy jn e j in te rw e n ­
c ji p rzec iw ko  europe jsk im  ru ­
chom lib e ra ln y m  i dem okra ­
tycznym .

Pow stanie L is topadow e — 
w ystąp ienie  do w a lk i z cara­
tem  — leżało w in teresie  sze­
rok ich  mas ludow ych  po lsk ich  
w in te resie  mieszczaństwa i 
rodzącej się in te lig e n c ji m ie j­
sk ie j, w  in te res ie  pańszczyź­
n ianych ch łopów  i w  in te re ­
sie plebsu m ie jskiego, w  in te ­
resie narodu polskiego.

W tym  leży znaczenie i siła 
Powstania Listopadowego.

To znaczenie odzw ierc ied la  
sie w  boha te rsk im  po ryw ie  
m łodzieży w o jskow e j i s tu ­
denck ie j, k tó ra  dała początek 
zb ro jnem u w ys tąp ien iu  prze­
c iw ko  cara tow i. O dzw ie rc ie ­
dla się ona w  żyw io ło w ym  
poparc iu , udz ie lonym  temu 
p o ry w o w i przez lud  Starego 
M iasta , przez plebs w arszaw ­
sk i — poparciu , k tó re  zade­
cydow ało  o zw yc ięstw ie  Nocy 
L is topadow ej.

Dośw iadczenie Nocy L is to ­
padowej w skazyw a ło  drogę 
u trw a le n ia  p ierwszego zw y­
cięstw a — drogę rozpętania 
l u d o w e j ,  dem okratycznej 
re w o lu c ji, drogę pow ołan ia  do 
udz ia łu  w czynnej walce z ca­
ratem  najszerszych mas ludo ­
wych, w alczących o w łasne 
w yzw o len ie , połączenia w a lk i 
o w olność narodu polskiego 
od carskiego ja rzm a z w a lką
0 w olność po lsk ich  mas ch łop­
skich od pańszczyźnianej n ie­
w o li. W alka n a rodow o-w y­
zwoleńcza mogła zwyciężyć 
ostatecznie jedyn ie  jako  re­
w o luc ja  agrarna, w yd o b yw a ­
jąca nowe, nieznane dotąd, 
energie z mas ludow ych, 
tw orząca siłę, k tó ra  p rzew a­
żyłaby carską przemoc

Tą drogą Powstanie L is to ­
padowe nie poszło.

W Noc L is topadow ą m ło ­
dzież w o jskow a, chw yta jąca 
za broń. rozpaczliw ie  szukała, 
kom u z d yg n ita rzy  do tych- 
czasowvch rządów pow ierzyć 
losy powstającego przec iw ko  
tym  rządom narodu. K iedy 
jło  Nocy L is topadow e j nad 
W arszawą w schodził jesienny 
poranek — gospodarzem po­
wstańczego m iasta by ła  ma­
gnacka Rada A d m in is tra c y j­
na. k tó re j cz łonkow ie  nie w ie ­
rz y li w  zw ycięstw o pow stania
1 m yś le li ty lk o  o tym . jak 
mu ukręc ić  ka rk , jak  w  ręce
arsk ich  opraw ców  oddać 
.w archo łów “  k tó rzy  p o rw a li 

się do w a lk i z carsk im  ja rz ­
mem To oni oddaw ali po ko ­
lei w ładzę C h łop ick im , S k rz y ­
neckim , K ru ko w ie ck im  — na ­
poleońskim  kondotie rom , ob­
cym narodow i i gardzącym  
masami ludow ym i.. To wśród 
n ich zna leźli p rzy tu łe k  ja w n i 
zdra jcy  — w  rodzaju  Lubec- 
kiego To oni — w ie lcy  m a­
gnaci. k tó rzy  u ch w yc ili w  swe 
tece ster pow stania, nadali 
mu k ie ru n e k  „k o n s e rw a ty w ­
nej re w o lu c ji“  czy też „w o j­
ny p o lsko -ro sy jsk ie j“ , t j  w o j­
ny pańszczyźnianej P o lsk i z 
pańszczyźnianą Rosją, k ie ru ­
nek. k tó ry  pa ra liżow a ł s iły  
pow stan ia , skazyw ał je  na 
n ie u n ikn io n ą  klęskę w nie-

*

Czy b y li w tedy  w  czasie 
w a lk  powstańczych ludzie, 
k tó rzy  w id z ie li błędność i 
zgubny cha rak te r m agnackie j
p o lity k i?

T rw a ł fe rm en t w  kołach 
m łodzieży o fice rsk ie j, bezpo­
średnie j in ic ja to rk i zbro jnego 
w ystąp ienia . Ta m łodzież w i­
działa, że ta k tyka  k ie ro w n i­
ków  w o jskow ych  pow stania 
skazuje je na klęskę, o tw iera  
drogę do zw ycięstwa car­
sk im  generałom . A le  ta m ło ­
dzież nié rozum ia ła  Społecz­
nego u w a runkow an ia  różnic 
w tak tyce  w o jenne j, nie 
rozum ia ła  konieczności zm ia ­
ny społecznego charakte-

Rowan Werfel wstania, na to ry  fa łszywe,

Nowe p rzep isy  o bonach 
m ięsno-tłuszczo w y  ch

W  gru dn iu  obow iązu ją — ja k  
w iadom o — nowe przepisy od­
nośnie bonów m ięsno-tłuszczo- 
w ych .

Dotychczasowy system bonów 
m ia ł szereg wad, k tó re  należało 
usunąć. Rodziny w ie lodzietne 
i  m ałodzietne o trzym yw a ły  je d ­
nakow e p rzydz ia ły . Ludz ie  za­
tru d n ie n i przy pracach w y m a ­
gających większego w y s iłku , 
n ie  o trz y m y w a li w iększych 
p rzydz ia łów  od osób za trud n io ­
nych przy pracach w ym aga ją ­
cych m niejszego w ys iłku .

Obecny system napraw ia  te 
w ady i stanow i duży k ro k  na­
przód w  k ie ru n k u  usp raw nie­
n ia  zaopatrzenia i s p ra w ie d li­
wego rozdzia łu  mięsa i tłusz­
czów m iędzy ludność pracującą.

Jedna kategoria  bóftów obej­
m u je  podstawową masę robo t­
n ik ó w  zatrudn ionych  przy p ro ­
d u k c ji. Druga kategoria  obe j­
m u je  podstawową masę urzęd­
n ik ó w  oraz rob o tn ików  za tru d ­
n ionych  nie p rzy p ro du kc ji. Ro­
bo tn icy  w  p ro d u kc ji o trzym a ją  
w iększe p rzydz ia ły  n iż pracow ­
n icy  um ysłow i. Ten system jest 
słuszny i sp ra w ie d liw y  — w y ­
s iłek fizyczny robo tn ika , jest 
w iększy od w ys iłku  p ra cow n i­
ka  umysłowego. D latego tez 
ro b o tn ik  pow in ien o trzym yw ać 
większe rac je  mięsa i tłuszczu.

Jednakże nie  wszyscy ro b o t­

n icy  za trud n ien i p rzy  p ro d u k ­
c ji m ają jednakow ą pracę pod 
względem wym aganego w y s ił­
ku  i w a run ków  ogólnych. Pew­
ne kategorie  ciężej p racujących 
— ja k  np. gó rn icy  pracujący 
pod ziemia, robo tn icy  przy go­
rących robotach w  h u tn ic tw ie  
itd . — o trzym u ją  specjalne b o ­
ny, zapewniające im  n a jw y ż ­
sze no rm y zaopatrzenia w  
mięso i tłuszcze. Podobnie bo­
n y  uw zg lędn ia ją  specjalne 
no rm y dla m aszynistów  ko le ­
jow ych , rob o tn ików  kam ie ­
n io łom ów , personelu la ta jące­
go w  lo tn ic tw ie  itd .

Jeżeli idzie o p racow n ików  
um ysłow ych, to n iek tó re  ich 
ka tegorie  są p rzyrów nane do 
robo tn ików , za trudn ionych  w 
procesie p ro du kcy jnym . Do­
tyczy to przede w szystk im  n a j­
w iększej liczebnie ka te g o rii — 
nauczycie li. Z uw agi na w ie lk i 
w k ła d  pracy nauczyciela, na 
odpowiedzialność jego pracy, 
słuszne jest, aby b y ł w zaopa­
trzen iu  w  mięso i  tłuszcze t ra k ­
tow any na ró w n i z robo tn ik iem  
p ro du kcy jnym . W  zaopatrzeniu 
bonow ym  zostali w yróżn ien i 
p ro fesorow ie i docenci w yż­
szych uczeln i, k ie row n iczy  p ra ­
cow nicy apara tu państwowe­
go i gospodarczego na na jod- 
poW iedzialnie jszycb stanow is- 

! kach oraz część p racow n ików

lite ra tu ry  i sztuki. Podobnie, 
część p racow n ików  um ysło­
wych na k ie row n iczych  stano­
w iskach, m ających n ieogran i­
czony dzień roboczy, została 
po traktow ana odrębnie że 
względu na odpowiedzialność 
swych fu n k c ji.  W ym ien ione k a ­
tegorie  pracow n ików  um ysło ­
w ych są bardzo nieliczne.

Dzięki w prow adzen iu  bonów 
rodzinnych i dziecięcych — w  
przec iw ieństw ie  dp dotychcza­
sowego systemu — im  większą 
rodzinę ma człow iek pracujący, 
tym  większe będzie je j zaopa­
trzenie.

Słuszne zróżniczkowanie od­
nosi się ty lk o  do rob o tn ików  i 
p racow n ików  lecz nie do człon­
ków  rodzin , będących na ich 
u trzym an iu . Członkow ie ro ­
dzin, k tó ry m  p rzys ługu ją  bony, 
oraz dzieci — o trzym u ją  jedno­
lite  p rzydz ia ły , k tó rych  w y ­
sokość nie zależy od rodzaju 
za trudn ien ia  rob o tn ika  czy 
pracow nika.

Nowe przepisy o bonach, k tó ­
re wchodzą teraz w  życie — 
aczko lw iek p ra k tyka , być m o­
że, w prow adzi tu  i  ówdzie pew­
ne k o re k ty w y  — lep ie j odpo 
w iada ją  interesom  mas pracu­
jących, pozwalając na bardzie j 
sp ra w ie d liw y  rozdzia ł tych za 
sobów mięsa i tłuszczów, k tó ry  
m i dysponujem y.

ru  k ie ro w n ic tw a  powstania, 
konieczności usunięcia od 
w p ły w u  na losy narodu 
magnacko - w ie lko  - z iem iań­
sk ie j „ e l i t y “  — i  d latego ła t­
wo u legała  m agnackie j dema­
gogii. operu jące j n ib y -p a tr io - 
tyeznym i frazesam i. D opiero 
na e m ig ra c ji na jleps i z te j 
m łodzieży do jdą do zrozum ie­
nia k lasow ej treści magnac­
k ie j Zdrady, staną zdecydowa­
nie na s tanow isku re w o lu c y j­
nej dem okrac ji.

Joachim  Le lew e l, spad­
kobierca ideow y K o łłą ta ja  
i Staszica, n ie przestaw ał na­
w o ływ ać do zajęcia się kw e ­
stią  chłopską. Raz po raz w 
szlacheckim  Sejm ie w ystępo­
w a li jego p rzy jac ie le  — O l- 
ryeh  Szaniecki przede w szy­
s tk im  — z w n ioskam i, zm ie­
rza ją cym i do skrom nej — ale 
rea lne j, rzeczyw iste j, n ie o- 
g ran icza jące j się jedyn ie  do 
g rom kich  słów  —  popraw y 
do li chłopa polskiego. W ystę­
pow a li — nadarem nie. B o jko ­
tem, absencją, g łu ch ym  m i l ­
czeniem odpow iadała  szla­
checko -w ie lko  ziem iańska w ię  
kszość S ejm u na zbaw ienne 
dla P o lsk i w n iosk i re fo rm a to ­
rów  Uczony i m yś lic ie l — 
Joachim  Le lew e l, n ie  p o tra fi ł 
złamać m agnacko - szlachec­
kiego oporu. Powstanie, po­
de jm u jąc w a lkę  ó  wolność 
narodu polskiego, cofnęio się 
lę k liw ie  przed naruszeniem  
w ięzów  pańszczyźnianej n ie ­
w o li chłopa polskiego.

B u n to w a ł się p rzeciw ko 
zdradzie1 m agnackie j lud  w a r­
szawski — ten, k tó ry  w  Noc 
L istopadow ą z b ron ią  w ręku 
spieszył na pomoc pow sta ją ­
cym  p rzec iw ko  Konstantem u 
pu łkom  W ojska Polskiego 
Stare M iasto  W arszawy by ło  
tw ie rdzą  p a tr io tó w , zw o lenn i­
ków  T ow arzystw a  P a trio tycz ­
nego, „ ja k o b in ó w “ , radyka ­
łów  powstańczvch Z  głęboką 
n ieufnością  i n ie u k ryw a n ą  
wrogością odnosili się oni do 
książąt, h rab iów  i generałów  
z m agnackiego k ie ro w n ic tw a  
powstania.

A le  różnorodne s tru m y k i 
opozycji p rzec iw ko  magnac­
k ie j zdradzie narodow ej, prze­
c iw ko  panom pańszczyźnia­
nym . k tó ry m  n iew ola ch łop­
ska by ła  ważniejsza i cenn ie j­
sza od w olności O jczyzny, nie 
zrosły się w  jeden potężny 
prąd dem okra tyczne j, ludo ­
w e j, ag ra rne j re w o lu c ji.

Masy ch łopskie  K ró les tw a , 
te masy. k tó re  w latach po­
przedzających pow stan ie  sze­
ro k im i w ys tąp ien iam i p ro te ­
stow a ły  p rzec iw ko  pańszczy­
źnianem u uc iskow i i  obszar- 
n iczym  rugom , tę masy, k tó re  
od pow stania nadarem nie o- 
czek iw a ły  rzeczyw iste j popra­
w y swej do li. te masy, k tó re  
jedyn ie  dać m og ły pow stan iu  
nową treść społeczną — a 
w raz z n ią i s iłę niezmożoną 
— te masy n ie  b y ły  zw iązane

plebs s to licy , z w ys tąp ien iam i 
szlacheckich re fo rm a to rów , z 
p ro testam i m łodzieży o fice r­
sk ie j.

W  słabości tych  p rądów  o- 
pozycyjnych, w  ich niedosta­
tecznej świadomości i koo r­
dynac ji, w  ich b ra ku  pow iąza­
nia z masą chłopską, w  fa k ­
cie, że nie p lebe jsk i, ludow y, 
dem okra tyczny n u rt b y ł k ie ­
row n ik iem , hegemonem Po­
w stan ia  — leżą źródła k lęsk i 
narodu polskiego w  r. 1831.

&
Powstanie w a lczy ło  z Ro­

sją, ź carską Rosją, z Rosją 
pańszczyźnianych obszarn i­
ków  i sam ow ładztwa Roma- 
nowych.

A le  już w tedy is tn ia ła , ju ż  
w tedy w a lczy ła  przec iw ko  ca­
ra to w i i jego dzierżym ordom  
Rosja druga, Rosja przyszło 
ści, Rosja narodu rosyjskiego

Na pięć lat«przed Nocą L i ­
stopadową na P lacu Senackim  
w P etersburgu dzia ła w ie r­
nych ca ra tow i p u łkó w  rozb iły  
pierwsze, na szeroką skalę po­
d jęte, w ystąp ien ie  zb ro jne  
przec iw ko  ca ra tow i — pow ­
stanie dekabrystów . W śród 
haseł tego pow stan ia  zna jdo­
w a ło  się i hasło wolności dla 
Polski, wśród jego organ iza to­
rów  b y li i  m ick iew iczow scy 
„p rzy ja c ie le  - M oskale“  — 
Bestużew i R y lę jew , b y ł gorą­
cy zw o lenn ik  w olności P o lsk i 
i p rzy ja źn i w o lnych  narodów  
polskiego i rosy jsk iego — p u ł­
k o w n ik  Pestel.

P a m ię ta li o tych  b o jo w n i­
kach w olności po lsk ie j i ro ­
sy jsk ie j „p rzy ja c ie le  Po lacy“ . 
„Z a  w olność naszą i waszą“ — 
w yp isa li na sw ych sztanda­
rach. P rzy jaźń  z postępo­
w y m i czynn ikam i narodu ro ­
syjskiego, so lidarność w a l­
czącego p rzec iw ko  cara tow i 
narodu polskiego z postę­
pow cam i ro sy jsk im i by ła  je d ­
nym  z ich naczelnych haseł.

B y ła  czymś w ięcej — była  
jednym  z zasadniczych k ry te ­
rió w , dzie lących obóz p a tr io ­
tyczny, obóz rzeczyw iste j w a l­
k i z caratem , rzeczyw iste j 
w a lk i o wolność P o lsk i od o- 
bozu m agnackie j zdrady, od 
obozu panów pańszczyźnia­
nych.

Z żym a li się „panow ie  m ag­
nac i“ , k iedy lud  W arszawy 
pos tanow ił uczcić potężną de­
m onstracją  pamięć deka b ry ­
stów, Rosjan, k tó rzy  po legli 
w  walce z caratem , Rosjan, 
k tó rych  za tę w a lkę  trzym a ł 
carat na syb irsk ie j katordze. 
A le  rozmach i s iła te j ludo­
w e j dem onstrac ji b y ły  tak po­
tężne, że hasłu de tron izac ji 
Rom anowych, hasłu „N ie  
masz M i k o ł a j a n i e  ośm ie lił 
p rzeciw staw iać się w ięcej na­
w et magnacko - szlachecki 
Sejm. D etron izacja  Romano­
w ych postanow iona została 
pod bezpośrednim  naciskiem  
ludu warszawskiego, zebrane­
go na m an ifes tac ji ku  czci de­
kab rys tów .

Pozostały w  d iariuszach 
Sejm u powstańczego p ło m ie n ­
ne m ow y Le lew ela, naw o łu ­
jące do b ra te rs tw a , do so li­
darności walczącej P ó lsk i z 
obozem w olności narodu ro­
syjskiego. I pozostały — w y ­
krę tne , k ła m liw e , pełne fa ł­
szyw ych gestów w ystąp ien ia  
księcia Adam a C za rto rysk ie ­
go, w ystąp ien ia , w  gruncie  
rzeczy so lidaryzu jące się z 
caratem  p rzec iw ko  de ka b ry ­
stom.

w a ła  p lanow o p o lity k ę  po- i w a lk i p rzec iw ko  obcym, p ru -
" ’ skun, a us tr iack im  i ro sy jsk im

zaborcom po lsk ie j z iem i z 
w a iką  p rzec iw ko  rodz im ym  
po lsk im  w yzyskiw aczom ,
przec iw ko  tym , k tó rzy  ch ło­
pu po lsk iem u odebra li z iem ię

ferm entem  ogarn ia jącym  zgubne dla Polski * d la na­
szej w a lk i o wolność. 

Magnacka praw ica — a
pod je j w p ływ e m  i  o lb rzym ia  
większość szlacheckich uczę- . 
s tn ikó w  powstania w ysunęła . od w ieków  uzyzm oną jego 
hasło przyłączenia  do K ró le - potem i jego pracą. Po rosu  
stwa ziem u k ra iń sk ich  i b ia- 1831 m yś li G o rz o w s k ie g o  
lo rusk ich , k tó re  należały do j  sta ją się powszechną w iasno- 
P o lsk i przed rok iem  1772. ścią na jbardz ie j postępowych 
B y ło  to hasło niesłuszne, | p rądów  narodu polskiego, 
sprzeczne z in te resam i naro- | N iezm ordow an i? głosić bę- 
du polskiego, hasło zaborcze 1 dzie praw 0 do w olności ch lo - 
i n iesp raw ied liw e . N ie sie- ; pa polskiego, badać będzie 
dzia ł na tych  ziem iach naród ; daiej e j eg0 n ie w o li Joachim  
po lski. B y ły  tam  po lskie  pa- Le lew el.
1 : •* «-i rvi V i  m a ć fB .b f l f ip  h v łVlace i zam ki m agnackie, b  
la ty fu n d ia  Potockich, Sapie­
hów  i R ad z iw iłłó w , dzie rżą­
cych w pańszczyźnianej n ie ­
w o li w ie le  dziesiątek tysięcy 
u k ra iń sk ich  i b ia ło rusk ich  
chłopów . In te resom  g a rs 'k i

Uwłaszczenie chłopa - po­
siadacza, w yzw o len ie  go od 
obow iązków  i poddaństwa 
wobec pańskiego dw oru  po­
staw i jako  zasadniczy w a­
runek zw ycięskie j w a lk i o 
wolność narodu — T o w a rzy -

po lskich m agnatów , _ pasozy- ^  D em okra tv czne Polskie.
tu jących  na cierp ien iach na­
rodów  ukra ińsk iego  i b ia ło  
ruskiego, a nie in teresom  na-

U pom ni się o k rzyw dę  p ro ­
le ta ria tu  rolneg-. o praw a se-

rodu polskiego, s łuży ło  hasło | tek tys ięcy bezg run fow - 
gran ic  1772 roku. j ców “ , rzuci hasło przekaza-

, , . , .. I n ia społeczeństwu przekaza-
P o lityce  ludow e j re w o lu c ji j n -a masom ch łopsk im  całej 

w Polsce, po lityce  so lida rno- i zj em j obszarnmzej — „G ro - 
ści z s iła m i postępu w Rosji | ma(Ja G rudzią- “  p ierwsza 
obóz m agnackie j p ra w icy  j orRanIzacj a re w o lu cy jn e j de- 
przeci w s ta w ia ł w ia rę  w  "pomoc m0’kraCj j  po lsk ie j p ie rw szy
„m ocars tw  eu rope jsk ich “ , w 
pomoc habsburskie j A u s tr ii, 
w  pomoc w ie lko ka p ita lis tycz - 
no -lo rdow sk ie j A n g lii,  w  p ro ­
tekcję  W atykanu. W ia rę  z łu ­
dną, w ia rę  fa łszyw ą, w iarę, 
prowadzącą do k lęsk i. M o­
carstw a europejskie , p ro w a ­
dzące ro z g ry w k i z caratem , 
chętn ie  ko rzys ta ły  z o fia ro ­
w anych im  za darm o d y w e r­
sy jnych  usług po lsk ie j p ra ­
w icy. A le '— samé reakcy jne  
do szpiku kości — m usia ły  
one być w  istocie w rog ie  
walce na rodow o-w yzw o leń ­
czej narodu polskiego, ude-

w yraz po lsk ie j m yś li soc ja li­
stycznej.

W ystąp ią  po nich na w i­
dow nię pierwsze organizacje 
ludu  polskiego organizacje, w  
k tó rych  chłop i rzem ieś ln ik  
polski przestała być s ta ty ­
stam i, chórem , akom pan iu ­
jącym  dzia łan iom  szlache­
ck ich  działaczy a w ystępu ją  
w  im ię  w łasnych haseł i w łas­
nych in te resów  k lasow ych — 
organizacja  chłopska ks Ście­
giennego w K ie le ck ie m  i L u ­
belskiem , „Z w iązek  P lebę ju - 
szów“ . w  zaborze p rusk im . 
Na nich oprze się w  swej

rzającej w  podstaw y reakeryj- , w a j ce p rzec iw ko  b u rżu a zy j- 
nej „ró w n o w a g i europe j- ; no _ lib e ra ln ym  elem entom  
sk ie j" . W atykan  chętn ie po- i ru cbu wyzwoleńczego E dw ard  
s łu g iw a ł się „a rgum en tem  j Demb 0w ski. ch łoń acy chc iw ie  
po lsk im “  dla szantażowania , p iej-vvsze dzieła m łodego 
caratu  w  sporach, dotyczą- j pjn ge]?a, E dw ard  D em bow - 
cych p ra w  kościoła ka to li-  j sk j w  któ rego osobie postę- 
ckiego w  Im pe rium  Rosy j - j  p0wa m vśl polska pójdzie
sk im  — ale solidarność potęg 
w steczn ictw a i feuda lizm u 
m usia ła  postaw ić g łow ę k a ­
to licyzm u  po s tron ie  p ra w o ­
sławnego, ale pańszczyźnia­
nego caratu  p rzec iw ko  P o l­
sce, k tó re j w a lka  by ła  sk ła ­
dową częścią ruchów  l ib e ra l­
nych i dem okra tycznych  w  
Europie.

P o lity k a  m agna te rii, p o li-

naprzód, do zrozum ienia ko­
nieczności obalenia k a p ita li­
zmu i do jdzie  dc progu nau­
kowego socja lizm u.

Na dośw iadczeniu uczą się 
narody, uczą się masy ludo ­
we, uczą się na jleps i przed­
staw ic ie le  tych  mas.

Na dośw iadczeniu Powsta­
nia L istopadowego na jlepsi 
przedstaw ic ie le  po lsk ie j m y-

tyka  panów panszczyznia- ^  postępow ej  na jlepsi przęd­
nych, p o lity k a  tych , i g taw ic ie le  polskich mas lu -
chcie li u trzym yw ać  * . n^ ,v0 '  j dowych nauczyli się koniecz-

R eakcja m agnacka k łe ro -

l i  chłopa ^polskiego, k ie ro w a ­
ła się we w szystk ich  aspek­
tach p rzec iw ko  narodow i p o l­
skiem u, szkodziła jego w y ­
zwoleńczej walce, wypaczała 
ją  i k ie row a ła  na fa łszyw e 
to ry .

*

K lęska pow stan ia  stała się 
początkiem  now ej, postępo­
w ej m yś li po lsk ie j.

Do roku  1831 na jbardz ie j 
naw et postępow i m yś lic ie le  
narodu nie zdobyli się na ja ­
sne i n iedwuznaczne zerw a­
nie ze szlachtą, z w łaśc ic ie la ­
m i pańszczyźnianych fo lw a r­
ków . Do rozum u, do uczuć 
pa trio tycznych  szlachty od­
w o ły w a li się Staszic i K o łłą ­
ta j. W ahał się Kościuszko 
m iędzy zrozum ien iem  w ag i 
chłopskiego „pospo litego ru ­
szenia“  a obawą przed ode­
pchnięciem  szlacheckich po­
siadaczy. T y lk o  G orzkow sk i 
— jakże m ało znany i jak  
bardzo zapom niany! —  zdo­
b y ł się na śmiałość połącze­
nia w a lk i o wolność narodu 
z w a lką  o wolność chłopa,

ności n ieprze jednanej w a lk i o 
zniesienie ładu oańszczyźnia- 
nego, o wolność chłopa po l­
skiego. nierozłączne] jedności 
w a lk i o wolność od ucisku 
narodowego i od ucisku spo­
łecznego, w spó lne j i so lida r­
nej w a lk i w raz z m iędzyna­
ro d o w ym i s iła m i postępu 1 
wolności.

W a lkę  tę  w  now ych  w a ru n ­
kach ju ż  kap ita lis tyczne j a 
n ie pańszczyźnianej P o lski^ 
podejm ie polska klasa robo t­
nicza i je j awangarda, k tó ra  
pod czerw onym  znakiem  
socja lizm u i  sp raw ied liw ośc i 
społecznej, w  pó łw iecznych 
zmaganiach z obcym  zabor­
cą i  rodzim ą reakcją , z rzą­
dam i bu rżu a z ji i  obszarn i- 
ctwa" polskiego i  z n ow ym  
h itle ro w s k im  zaborem  w y ­
w a lczy ła  w olną, ludow ą  O j­
czyznę. W yw a lczy ła  dz ięk i 
pomocy spadkobierców  Be- 
stużew ych i R y le jew ych , 
dz ięk i pom ocy narodu, k tó ry  
34 la ta  tem u w  ogniu R ewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j ro zb ił 
carskie w ięzien ie  narodów .

U ro czys ty  ko n ce rt z o k a z ji 
św ięta  narodow ego A lb a n ii

(f) 28 bm. w  przededniu św ię­
ta narodowego A lb ań sk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j — 7 rocznicy 
w yzw olen ia  A lb a n ii, z in ic ja ty ­
w y  K om ite tu  W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą odbył się 
w  sali Rady Faństwa w  W ar­
szawie uroczysty koncert. >

Na uroczystość p rz y b y li: 
członkow ie Rady Państwa W 
B a rc ikow sk i i J N iecko, człon­
kow ie  Rządu RP z w iceprem ie­
ram i H  Chelchow skim  i A. K o - 
rz.yckim oraz m in is trem  spraw 
zagranicznych S. Skrzeszew­
skim  na czele, orzedstaw icie le 
K om ite tu  Centralnego Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
z sekretarzem  K C  PZPR E 
Ochabem na czele, przedsta­
w ic ie le  W ojska Polskiego, s tron ­
n ic tw  po litycznych, organ izacji 
społecznych oraz liczn i przed­
staw icie le społeczeństwa sto licy

Na koącert p rzyby ł charge

d 'a ffa ires  A lb a ń -k ie j R epub lik i 
Ludow e j p. Nesti Nase. Obecni 
b y li przedstaw icie le dyp lom a­
tyczn i państw zaprzyjaźnionych

Po odegraniu hym nów  naro­
dowych A lb a n ii i P o lsk i prze­
m ów ien ie w yg łos ił w iceprze­
wodniczący Polskiego K om ite tu  
O brońców Pokoju członek K o ­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą — Jerzy P u tra ­
ment.

W zniesione przez mówcę 
o k rzyk i na cześć p rzy jaźn i po l­
sko-a lbańsk ie j. A lbańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej, p rzyw ódcy na­
rodu albańskiego — Enver Ho- 
dży, Zw iązku R jdz ieck iego  — 
ostoi pokoju i  niepodległości 
narodów oraz W ie lk iego S talina 
— Chorążego poko ju  św ia tow e­
go — zostały ow acy jn ie  pod­
chwycone przez zebranych.

W czasie k o n c e rtu . w ys tąp ił 
gorąco o k la s k iw a ry  Zespół P ie­
śni i Tańca W ojska Polskiego.

! \n  m arg in es ie

W czoraj z H îllerenn— dziś z Adenauerem

Młod«ieżowv zespól artystyczny 
Chińskiei Republiki Ludowej 

.przybił do Warszawy
( f i Dn ia 28 bm. przyby-' z K a ­

tow ic  do W arszawy 212-osobo­
w y M łodzieżow y Zespól A r ty ­
styczny C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej, w  którego skład w cho­
dzą: grupa a rtys tów  operowych 
i dram atycznych, zespół o rk ie - 
s tra lny , chó ra lny i taneczny o- 
raz 40-osobowy zespół cy rko - 
wy.

Na dw orcu gości w ita li przed­

s taw ic ie le  K om ite tu  W spółpra­
cy K u ltu ra ln e j z Zagranicą z 
posłem Ozgą - M icha lsk im  na 
czele oraz przedstaw icie le Za­
rządu Głównego ZM P, S P A T iF  
i  W ojska Polskiego.

Obecni b y li rów nież przed­
staw icie le Am basady C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j w  Warsza­
wie.

W spółpraca m iędzy sanacją 
a h itle ro w cam i jest rzeczą 
powszechnie znaną. W izy ty  ró ­
żnych K o rd ia nów  -  Z am or­
skich u H im m le ra  i G oerin- 
gów u Mościckiego b y ły  tym  
na jb a rdz ie j zew nętrznym , „d y ­
p lom atycznym “  wyrazem  zdra­
dy, podczas gdy tragiczne dni 
września 1939 — je j ostatecz­
nym  w yn ik ie m . •

Coraz to nowe dokum enty, 
dotyczące okresu sanacyjnego, 
w yka zu ją  całą głębię zaprzań­
stwa i upodlenia faszystow­
skich w ładców  przedw ojennej 
Polski.

Jednym  z tak ich  dokum en­
tów  hańby jest okó ln ik  sana­
cyjnego m in is te rs tw a spraw  za­
granicznych sk ie row any do 
urzędów dyp lom atycznych i 
konsularnych Rzeczypospolitej 
w  zwią'zku z p ro jektow aną po­
dróżą H itle ra  do W łoch w  ro ­
ku 1938. D okum ent ten by ł cy­
tow any w re feracie  członka 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju i człon­
ka P rezyd ium  PKO P — tow  
Ostapa Dłuskiego.

„YV związku j .  projektowaną 
wizytą kanclerza Hitlera we 
Włoszech — czytam y w doku­
mencie — która będzie miała 
miejsce w maju br._ polecam 
jak najdalej idącą współpracę 
z władzami włoskimi w akcji 
zmierzającej do zapewnienia 
bezpieczeństwa osobie kancle­
rza Hitlera oraz osób mu towa 
rzyszących... Zadanie polskich 
nrzędów dyplomatycznych i

konsularnych polegać będzie 
już obecnie przede wszystkim 
na zbicrąniu, za pomocą wszel­
kich dostępnych środków, in ­
formacji, jakie mogłyby mieć 
znaczenie dla sprawy związa­
nej z bezpieczeństwem oraz na 
niezwłocznym przekazywaniu 
ich przedstawicielstwom dyplo­
matycznym lub konsularnym

Polski naw iązu ją  i dziś pogro- 
bowcy sanacji, „u rzę du jący“  
z łaski im peria lis tycznych  w y ­
w iadów  w  Londynie , Paryżu, 
N ow ym  Jo rku  czy M onachium . 
Pam iętam y przecież niedawne 
w iz y ty  p rzedstaw ic ie li różnych 
k l ik  em ig racy jnych  w  Bonn, 
k tó re  m ia ły  na celu zapewnie­
nie sobie poparcia Adenauera

w łosk im . Jednocześnie należy j w  zamian za zdradę polskich 
je przesyłać w  odpisie do mi- in teresów narodowych.
nisterstwa spraw zagranicz­
nych na moje ręce i do naczel­
nika wydziału bezpieczeństwa 
ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, celem dalszego ich prze­
pracowania... W  okresie po­
przedzającym wizytę należy 
zwrócić uwagę na obywateli 
polskich i w razie jakichkol­
wiek podejrzeń odmawiać w i­
zowania paszportów.

W  razie zwrócenia się przed­
stawicielstw dyplomatycznych 
lub konsularnych, urzędników  
służby bezpieczeństwa włoskich 
lub nierreekich, zajmujących 
się kwestią zapewnienia bezpie­
czeństwa osobie kanclerza H i­
tlera, należy im okazać pomoc 
oraz zapewnić współpracę“.'

Ten ohydny dokum ent h it le ­
row skich  sługusów nie wymaga 
kom entarzy — jest aż nadto 
w ym ow ny. P rzysłużyć się h i­
tlerowcom , naw et w b rew  in te ­
resom narodu polskiego — oto 
b y ł na jw ażn ie jszy cel wszyst­
k ich  Becków i Rydzów.

Do tych w łaśnie haniebnych
„ tra d y c ji“  zdrady in teresów  pogardę.

O statn io znów korespondent 
„N ew  Y ork  T im es“  doniósł z 
Bonn o przeprowadzeniu przez 
b liże j nieokreśloną „g rupę  po l­
skich em ig ran tów “  rozm ów z 
przedstaw icie lam i re w iz jo n is ty ­
cznych tzw . z iom kostw  śląskich. 
Jak podaje korespondent, w  
na jb liższym  czasie ma być pod­
pisane „porozum ien ie o w spół­
pracy“  m iędzy ow ym i em igran­
tam i i n iem ie ck im i re w iz jo n i­
stami.

P rzy czym  jest rzeczą zna­
mienna. że. ja k  podaje ten sam 
„N e w  Y ork  T im es" delegaci k l i ­
k i em ig racy jne j, k tó rzy  uczest­
n iczy li w  zdradzieckich rokow a­
niach, zastrzegli sobie zacho­
wanie swych nazw isk w  ta jem ­
nicy.

Reż;m sanacji I faszyzmu zo­
stał obalony i potępiony przez 
naród polski. A do jego odpry­
sków, zbankru tow anych agen­
tów, k tó rzy  kon tynuu ją  hanieb­
ną p o litykę  żdrad^ — naród 
po lski czuje ty lk o  n ienaw rić  i

R A
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Czytp ln icy  i  korpspondpnci piszą 
Odpowiedź Trutnanoui „Układ generałów44 w sprawie Niemiec

Wiadomość o podpisaniu 
przez prezydenta USA Trum a 
na ustawy o w ydatkow aniu  100 
m ilionów  dolarów na akcie 
szpiegostwa, dyw ers ji, sabotażu ' 
m ordu w. Zw iązku Radzieckim 
i  w  kra jach dem okracji ludo 
w e i wstrząsnęła mna do głębi!

Chciałbvm  na tamach .,Trv 
buny L u du “  wyrazić oburzę 
nie jak ie  ogarnia mnie oraz 
cale społeczeństwo, na podłość 
gangsterskich metod USA 

Wówczas, gdy narody k ra jów  
u jarzm ionych przez am erykan 
skich giełdziarzy c ierpią nedze 
kasy bankierów  am erykań­
skich zna jdu ją  aż 100 m ilionów  
do larów  dla zbrodniarzy i 
zdra jców  na zapłatę za dokonv 
wanie zbrodni, sabotażu i dv 
w e rs ji przeciw narodom m iłu  
jąeym  pokoi Lecz m vli sie ca 
ła k lik a  podżegaczy wojennych 
z Trum anem  na czele, sadzać 
iż po tra fią  nam za swe skrwa 
w ionę do la ry przeszkodzić w 
budowie lepszego iu tra  

O krzepły n. rody k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej budujące no

we życie. W oparciu  o w ie lk i 
Związek Radziecki budujem y 
nowa wspaniałą przyszłość.

W odpowie na ohydne Pla­
ny poparte 100 m ilionam i do 
larów, nasi robotnicy m elduia 
o przedterm inow ym  wykonaniu 
2-go roku  planu 6-cio letniego, 
kra i nasz staje sie z każdym 
dniem silniejszy. Będziemy ie 
szcze bardzie j czujn i, św iadomi 
swego celu. k tórem u na im ię 
Socjalizm , b dziemy z cała bez 
względnością demaskować i te- 

: pić szpiegów. dywersantów 
j  zdrajców i b ik in ia rzy , nie oo 
| zwolim y przeszkadzać sobie w 
| "ealizacji planu Wytyczonego 
i nam przez nasza Partie, przez 
nasz Rząd Ludow y 

Niech sobie im peria liśc i przy 
1 oomną Norymbergę w 1945 ro 
j ku. O to odpowiedź moja. oraz 
m ilionów  Polaków, na zdra 
dzieckie p lany św iatow ej re 
akc ji na czele z Trumanem.

JAN KASPRZYK  
prac. Centr. Szkoły POM  
i Spółdz Produkcyjnych 

w Ursynowie
Częścrej wietmć sziifladv

W czerwcu 1951 r  pięciu stu­
dentów I I  roku Szkoły G łćw - 
nej P lanowania i S ta tys tyk i zło- 
zvlo podania o przyznanie sty­
pendiów naukowych z rac ji 
pracy naukowei przy Katedrze 
H is to r ii Gospodarczej.

We wrześniu podania zosta­
ły  przez władze uczelni za­
akceptowane i 1 10.51 r. w ys ła ­
no ie do M in is te rs tw a Szkół 
Wyższych i Nauki.

Pracę przy katedrze zaczęliś­
m y z dniem 1 10 51 r., nie sta­
ra jąc  się o stypendia zwykłe, 
ponieważ złożyliśm y podania na 
stypendium  naukowe.

M im o k ilka k ro tn ych  in te r­
wencji p ro rektora uczelni, jak 
również naszego profesora nie 
o trzym aliśm y jeszcze odpowie­
dzi

S typendium  służy studento­
w i na zaspokojenie codziennych 
potrzeb. Wobec tego prosirm  
urzędnika, zajm ującego się na­
szą sprawą o należyte prze­
w ietrzenie szuflady, w  które 
leżą nasze podania ł  za ła tw ie­
nie ich.

Z B IG N IE W  CZECHOW ICZ  
st. I I  r. SGPiS 

Warszawa
Szybkość telegramu: 100 km w 3 dni

Dnia 19.XI. br. otrzym ałem  
telegram  zaw iadam iający mnie 
o c iężkie j chorobie mej m atki, 
nadany dnia... 16.X I. br. w 
Szczecinku odległym  od K o ło ­
brzegu o 100 km.

Wiadomość ta m iała dla mnie 
O lbrzymie znaczenie, gdyż cho­
ra m atka znalazła sie bez żad­
ne j opieki. Tymczasem prze­

trzym anie  telegram u na pocz­
cie opóźniło m ój w yjazd do 
m atk i o ^ ilk a  dni.

W ja k i sposóbv telegram ze 
Szczecinka mógł wędrować aż 
trzy  dni? F akt ten daje dużo do 
m yślenia o pracy n iektórych u- 
rzędów pocztowych 

Kpr. W ACŁAW  R Y G A LS K I 
Kołobrzeg

W ie js k ie  zespoły a rtys tyczne  
w y ró żn io n e  na e lim ina c ja ch  

een tra lnvch
(f) W dn iu 27 bm. odbyło się 

w  sali w idow iskow ej W arszaw­
skich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego w  W arszawie u ro ­
czyste zakończenie 3-dniowych 
centra lnych e lim in a c ji w ie j­
skich zespołów artystycznych.

Na uroczystość p rzyby ł m. in. 
w icem in is te r K u ltu ry  i Sztuki 
W. Sokorski.

Centralna K om isja  K w a li f i ­
kacy jna  w grupie .świetlicowych 
zespołów śpiewaczych postanowi 
ła riie przyznać pierwszej nagro­
dy, zaś dwa drugie miejsca 
przyznać zespołom z Ł u k ty  pow. 
Ostróda woj. o lsztyńskie i z 
Grodźca pow. Będzin woj. ka­
tow ickie.

W następnych grupach dwa
pierwsze miejsca zajęły: w  g ru ­
pie chórów zespo’y z M ich a łko ­
w ie  pow. B ytków  w oj. ka to w ic ­
k ie  i z Lasek, pow. i  woj. poz­
nańskie:

w  grupie zespołów w oka lno- 
ins trum en ta lnych — zespoły z 
Brzozy K ró lew sk ie j pow. Łań­
cut woj. rzeszowskie i z K ik o ły  
pow L ipno  w o j bydgoskie;

w grupie o rk ies tr dętych i ka ­
pel — W ielka Kapela z Zale­
sia warszawskiego i Mała K a ­
pela z P io trkow iczek pow. Trze­
bnica w oj w rocław skie .

w  grupie zespołów regional 
nych kapelowo-.p iewaczych -  
zespoły z W itowa pow. Nowy 
Targ woj. k rakow sk ie  i 
Szczepankowa pow Szamotuły 
woj. poznańskie.

w  grupie zespołów tanecz­
nych — zespół z L u d w jn o w : 
pow i woj. k rakow sk ie  i ze­
spół z K ozłow ej G óry pow. T a r­
nowskie G óry, w o j. Katowice.

Poza wyżej w ym ien ionym i 
grupam i wyróżniono tercet żeń­
ski z Koszęcina pow. Lub lin iec  
woj. katow ick ie .

W yróżnione zespoły o trzym a­
ją  jako  nagrody instrum enty 

i muzyczne. —
Za pracę społeczną w  czasie 

j trw an ia  Festiwa lu wyróżnione 
i zostały następujące zespoły: ze 
j  spół z Bolesławca — woj, w roc- 
| ławskie, k tó ry  dał 46 występów, 
zespół z Ludwinę,wa woj; k ra ­
kow skie (46 występów) i zespól 
z Trzepowa w o j warszawskie 
(35 występów) Zespoły te o trzy ­
m ają nagrodę w postaci in s tru ­
m entów muzycznych, a k ie row ­
n icy  zespołów nagrody pienięż­
ne po 600 zł.

Nadto in dyw idu a ln e  nagrody 
po 500 zł przyznano dyrygentom  
Józefow i Jakocow i z M ich a łko ­
w ie i  Józefow i Zgrzebie z L a ­
sek.

(OD W ŁASNEGO KORESPONDENTA „TR YB U N Y L U D U “)

Marian PndkowińskiBerl in, 28 listopada
W  tzw. papuziej sali francu ­

skiego m in is terstw a spraw za­
granicznych na Quai d'Orsay 
podpisany został przez Adenau- 
era i przedstaw icie li mocarstw 
zachodnich tzw  „uk ład  general­
ny“  w spraw ie re m iłita ryza c ji 
T r iz o n ii Papuzia sala, w k tó re j 
dokonała się uroczystość — jest 
znam iennym  symbolem całej tej" 
farsy Bo Adenauer — jak pa­
puga — pow tórzy ł ty lk o  to. co 
mu kazał Acheswi Układ gene­
ra lny  opracowany został w W a­
szyngtonie, a cały w k ład  Ade- 
nauera sprowadził się ty lk o  do 
położenia pod nim  swego pod­
pisu

Podpisane zostało wojenne 
dyktando dla zachodnich N ie­
miec. tworzące z nich bazę 
agresji i w o jskow y poligon dla 
atlantyck iego bloku. „U k ład  ge­
ne ra lny“  zapewnia w ie lk ie  p rzy­
w ile je  h itle ro w sk im  generałom 
w tzw. a rm ii europejskie j, oraz 
większy udzia ł w zyskach prze­
m ysłowcom  Zagłębia Ruhry 
Słusznie więc nazwany oh zo­
stał przez prasę nie „układem  
generalnym “ , ale — „układem  
generałów".

4
A n tyn a ro d o w y  w o jenny  

d y k ta t
Dla narodu niem ieckiego 

układ ten oznacza — ja k  s tw ie r­
dza b iu le tyn  prasowy rządu 
NRD: po pierwsze — zaostrze­
nie groźby w o jenne j zarówno z 
uwagi na wskrzeszenie W ehr­
machtu, jak  i na zwiększające 
się z dnia na dzień kontyngenty 
w o jsk okupacy jnych : po drugie 
—pogłębienie kryzysu gospodar­
czego w T rizon ii. odciętej od 
na tura lnych rynkó w  zbytu we 
wschodniej części N iem iec oraz 
zmuszonej do przestawienia 
przemysłu na to ry  zbro jen io­
we; po trzecie — dalszą i jeszcze 
szybsza refaszyzac.ie zachodnich 
Niemiec i w yn ika jące stąd dla 
Europy niebezpieczeństwa.

Po pierwszych szumnych ty -

tu łach w  prasie adenauerow- 
sk ie j, otrzeźw ienie nastąpiło 
dość szybko nawet w Bonn 
A la rm ująco zwłaszcza na opin ię 
publiczną podziałała wiadomość, 
że dodatkowe porozum ienie w 
spraw ie wojskowego udziału 
T rizo n ii w ramach a tla n tyck ie ­
go b loku na razie nie zostanie 
ogłoszone. Sprawa a rm ii nie­
m ieckie j będzie więc trzym ana 
w ta jem nicy W lęku przed na­
rastającą falą nastro jów  poko­
jowych i an tym ilita ryzą cy jn ych  
w T rizon ii Adenauer postanow ił 
wojskow ych klauzu l do układu 
generalnego chw ilow o nie ogła­
szać.

450-tysięczna arm ia  
i 12 m ilia rd ó w  

na re m il i ta iyzację
Prasa zachodnio - niemiecka 

nie ukryw a, że umowa w ojsko­
wa. k tó ra  p rzew idu je  powołanie 
pod broń 450 tysięcy Niemców 
zawiera m. in. tak ie  punkty , jak 
uchwalenie ustawy o powszech­
nym  obow iązku służby w o jsko­
w ej ju ż  w styczniu 1952, powo­
łan ie  do wojska za pól roku 
dwóch roczników, oraz urucho­
m ienie przez Adenauera dodat­
kow ych 12 m ilia rd ów  marek na 
rem ilitaryzację .

Te ciężary narzucone na na­
ród niem iecki, A4enauer m ia ł 
czelność nazwać ,,urzeczywis t­
nieniem niemieckich marzeń“

Należy jednak przyznać Ade- 
nauerow i, że marzenia te speł­
n iły  się całkow icie , jeżeli cho­
dzi o prawa przem ysłowców i 
zyski baronów sta li w Zagłębiu 
R uhry Dzięki uk ładow i pa ry­
skiemu zostały zniesione wszel­
k ie  ograniczenia /przem ysłu 
zbrojeniowego i powstała moż­
liwość jazdy pełną parą w k ie ­
runku  wojny.

Rachunek bez gospodarza
Cała ta kom binacja  z parys­

k im  układem  posiada jednak

ten w ie lk i błąd, że zrobiona zo­
stała bez gospodarza.

Naród n iem iecki coraz s iln ie j 
walczy przeciw rem iłita ryza c ji, 
walczy o pokój i pracę.

Świadczą o tym  s tra jk i, u licz­
ne m anifestacje i powstające 
wciąż nowe zw iązki i kom ite ty  
obrońców pokoju O statn io np 
powstało „Tow arzystw o O bro­
ny Pokoju w Europie“ Naro­
dziny te j nowej organ izacji są 
o ty le  charakterystyczne, że na 
je j czele stanał b m in is te r boń- 
ski Heinemann oraz przewod­
nicząca K a to lic k ie j P a rtii Cen 
tru m " Heleria Wessel Jak w i­
dać więc, nastro je a n ty re m ili-  
ta ryzacyjne w T rizo n ii obejm u­
ją  nawet pewne koła burżua- 
zji. Jeszcze jednym  potw ierdze­
niem tego .iest zakończony nie­
dawno kongres p a rtii centrum , 
na k tó rym  Helena Wessel po­
tęp iła włączenie T rizon ii do a- 
gresywnego paktu a tla n tyck ie ­
go i na k tó rym  uchwalono re­
zolucję, damagająca się respek­
towania postanowień kon s ty tu ­
cy jnych, zezwalających obyw a­
telom na odm ówienie odbycia 
służby wojskow ej.

W yrazem wzrostu protestu 
przeciwko polityce Adenauera 
jest rów nież stała u tra ta  g ło­
sów przez CDU — partię  Ade­
nauera, w  rozm aitych w ybo­
rach w zachodnich Niemczech

Tego samego dnia. k iedy Ade- 
nauer w tow arzystw ie  swego 
anioła stróża, M eC loy‘a, w ró ­
c ił z Paryża do Bonn, ogłoszo 
no w y n ik i w yborów  do pow ia­
towych sejm ików  p ro w in c ji 
W uerttem berg-H ohenzo lle rn (a- 
m erykańska strefa okupacyjna) 
dotychczas domeny w p ływ ów  
CDU. Partia  ta straciła  praw ie 
połowę dotychczasowych m an­
datów : z 215 spadła na 139 Po­
ważne s tra ty  poniosła również 
tzw. „w o lna  partia  n iem iecka“ 
FDP, wchodząca w  skład rzą-

Odznanenie lotników PLL ..Lol“

Dnia 26 listopada br odbyła się uroczysta dekoracja pięciu lo tn ików  P LL  „L o t"  Za wzorowe 
wykonanie obowiązków służbowych i wykazane przy tym bohaterstwo i odwagę odznaczeni 
zostali Z ło tym i K rzyżami Zasługi — pi lot T Henzel i mechanik Bogdanów oraz Srebrnymi  
K rzyżam i Zasługi — pi lot Szrejbrowski,  p i lo t-m echan ik  E Kamela  i radiooperator Z Całka 
Dekoracji  dokonał m in is ter transportu drogowego i lotniczego tow 1 Rustecki Na zdjęciu: 

min. J Rustecki dekoruje pi ło ta Tadeusza fjenzla
Fo to  C A F  — D ą h ro w ie c k i

dowej k o a lic ji w  Bonn. W 
zw iązku z tym i w yn ikam i, ko­
respondent „New  Y ork  Times 
podaje, że również w  samym 
CDU stają się coraz g łośn ie j­
sze protesty przeciwko „a t la n ­
ty c k ie j“  po lityce bońskie j k lik i.

Dlatego też słusznie podkreś­
la prasa dem okratyczna, że 
podpis Adenauera pod „u k ła ­
dem generałów" nie obow iązu­
je. i nie może obowiązywać na­
rodu niem ieckiego W prost prze­
ciwnie, jak  pisze „B e rlin e r Zer- 
tung“  „cy rog ra f  Adenauera jest 
podpisem, narodowego zdrajcy, 
k tó ry  występuje przeciwko i n ­
teresom własnego narodu D la­
tego też dyk ta t  paryski jest i 
będzie — nawet w  pojęciu p ra ­
wa międzynarodowego  — zu­
pełnie •nieujażny

Pod n s trxm  katem

GS w W yszkach  
n ie  lubi p ła c ić

Sta li przed budynkiem  gm in- 
! nej spółdzielni w Wyszkach, j 
i pow iat B ie lsk Podlaski (woj. j 
] B ia łystok) Jakub G rygorczuk j 
j  Tomasz i A ndrze j M artyn iuko - 
! w ie z gromady Husaki. 
i Rozm awiali o pracy GS. Jak 

w yn ika ło  z tonu — niezbyt po- ; 
ehiebnie.

— Bałagan i ty le  — m rukną ł 
M a rtyn iu k , chw ilę  pom iłczał 
splunął ze złością, po czym w y ­
jaśni) przyczyny swego oburze­
nia.

—, Ze mną i z moim  bratem  
Andrzejem  było tak Zakon­
trak tow a liśm y po 5 arów ziem 
n ia ’ ôw se lekcyjnych P rzyw iè 
źłiśm y ziem niaki, po 200 kg 
każdy P rzy ję li, w yd a li kw it...

Skraca!ąc opowiadanie braci 
M artyn iuków , można powie- 

I dzieć: że gm inna spółdzie ln ia 
| „odesłała ich z k w itk ie m “ . Do­

słownie. Z k w itk ie m  — ale bez 
I pieniędzy.
j Z p!ęć razy przychodzili po 
| należność. Za każdym razem 
; bez skutku. Raz przychodził je ­
den brat, potem zasiepował go 

| d rug i Po trzech tygodniach le- 
: (Iwo. ledwo udało im  się zamie- 
j n ić k w il na pieniądze.

— M ie liście szc-^eieie — prz.e- 
. rw a ł im  nie bez akcentu zazdro- 
; ści. na jbardz ie i ze wszystkich 
i osowiały. Jakub Grygorczuk.
: Pieniądze jednak żeście o trzy ­

mali. Bo ja  — dotychczas ani
| grosza.

G rygorczuk zakon traktow a ł 19 
■ arów jecztrrenia . Z a liczk i nie 
; nobrał Nie była mu potrzebna. 
27 października przyw iózł jęcz- 
rrreń. P rzy ję li, zważyli, w yda li 

i kw it.
Od tego czasu G rygorczuk 

rozpoczął dług:^ serię „p ie lg rz y ­
m ek" do OS w Wyszkach. Po 
pieniądze. B y ł raz, drug i, trze ­
c i.. Za każdym  razem ta sama 
odpowiedź.

— Jeszcze trochę poczekajcie.
I No trudno (charakterystyczne

rozłożenie rak) — dziś nie ma- 
I my pieniędzy.

%
! W gm inie W yszki można cza- 
I sera usłyszeć narzekania, że 
j kon trak tac ja  n'e idzie tak jak 
iść powinna. Rozkładają ręce.

— Powiedzcie skąd sie to b ie­
rze. dlaczego ehłeni u nas tak 
ostatnio niechętnie podpisują 
ken*raktv?

Dlacz.ego? Dlatego że GS w 
Wyszkach robi niemal wszyst­
ko. aby obrzydzić chłopom kon 
traktacie .

Trzeba niestety przyznać — 
z pewnym  skutkiem .

(w ik)

W  S T O L I C Y
Do końca br. załoga Muranowa odda stolicy 

700 nowych izb mieszkalnych
W  zw iązku ze zb liża jącym  się 

końcem robót harm onogram o­
wych na rok 1951, na M urano­
w ie wzmogło się znacznie tem ­
po robót wykończeniowych w 
obiektach m ieszkalnych, k tóre 
jeszcze w  tym  roku mają być 
wykończone i przekazane A d m i­
n is tra c ji Zarządu N ieruchom o­
ści M ie jsk ich .

W ch w ili obecnej roboty koń­
cowe obejm ują 6 dużych budyn­
ków  o łącznej kubaturze ponad 
BO tysięcy m etrów  sześciennych 
B udynk i te wybudowane w V II  
serii osiedla posiadające łącznie

ponad 700 izb m ieszkalnych zo­
staną przekazane do użytku je ­
szcze w roku bieżącym.

W okresie zim owym  w 13 
obiektach m ieszkalnych, k tó re  
obecnie zna jdu ją  się w stanie 
surowym  zam kniętym , prowa­
dzone będą roboty m urarskie , 
tynkarskie , posadzkarskie i in ­
ne. Równocześnie wykańczać się 
będzie budynek ośrodka samo­
rządowego trzech garaży i pa ła­
cu Zuga W szystkie te bu dyn k i 
zostaną wykończone i przekaza­
ne do- użytku  w  początkach 
przyszłego roku. (z)

W arsztaty Giówne PKS wykonały
roczny plan

W arsztaty G łówne PKS za­
m eldow ały o w ykonan iu  roczne­
go planu produkcyjnego w 100 
prbcentach do dn ia 17 listopada 

Na osiągnięcie to w p łynę ły  
podejmowane przez załogę zo­
bowiązania p rodukcyjne dla 
uczczenia 1 M aja, 22 Lipca i 34 
rocznicy R ew olucji Październi­
kow ej, ja k  rów nież współzawod­
n ic tw o pracy, w  k tó rym  bierze

produkcyjny
! udzia ł 100 procent załogi za tru ­

dn ionej przy p rodukc ji.
Do przedterm inowego w yko - 

nania rocznego planu p roduk­
cyjnego przyczyn i! się również 
k lub  rac jona liza torów  W arszta- 

j  tów G łów nych PKS. K lu b  ten 
j liczy około stu członków. U - 
! spraw nien ia i pom ysły rac jona- 
| liza torsk ie  k lubu  przyn ios ły  za- 
i k ła do w i poważne oszczędności.

(w)

Szlifierze ze Zjednoczenia Rzemieślników  
Skórzanych czekają na obiecane wentylatory
W s z lifie rn i spółdzielni Z jed ­

noczenia Rzem ieślników Skó­
rzanych przy u l ..Targowej, p ra­
cują szlifierze, którzy od pó łto ­
ra roku czekają na założenie, 
obiecanych przez, k ie row n ic tw o 
zakładu, w enty la to rów . Podłoga, 
urządzenia i sprzęt w sz lifie rn i 
codziennie pokryw a ją  się grubą 
w arstw ą kurzu.

Rada-zakładowa n ie jednokro t­
nie in te rw en iow ała  w tej spra­
w ie w  k ie row n ic tw ie  zakładu. 
Nieraz też m ówiono o te j spra­
w ie na zebraniach pracow ników .

K ie row n ic tw o  zakładu pow in ­
no postarać się, aby w en ty la to ­
ry  zostały ja k  na jszybciej zain­
stalowane. (w)

Palacze kotłowi ukończyli 6-tygodniowy kurs
O statnio zakończył się 6 -ty ­

godniowy kurs dla palaczy ko­
tłow ych, zorganizowany przez 
Departam ent Personalny na te­
renie PKPG Słuchaczami kursu 
by li palacze PKPG, M in is te r­
stwa G órn ictw a i G łównego 
Urzędu Statystycznego Na kurs 
uczęszczało ogółem 17 palaczy 

Program  kursu został rozpra­
cowany przez kom órkę szkole-

Energetycz- 
Centralnego. 

Oprócz zasadniczych- przedm io­
tów, ja k : r '-.duga i budowa ko­
tłów , typy ko tłów , oszczędne 
spalanie węgla, higiena i bez­
pieczeństwo pracy, przerabiano 
ze słuchaczami: język polski, 
rachunki i naukę o Polsce 
współczesnej.

K u rs  ukończyło 14 palaczy.

niową Zakładów 
r;ych Okręgu

Bogaty program imprez artystycznych 
w hotelach robotniczych i na peryferiach miasta

Im prezy artystyczne i roz­
ryw kow e organizowane przez 
W ydzia ł K u ltu ry  Prezydium  
Stołecznej Rady Narodowej 
przeniesione są obecnie do lo ­
k a li zam kniętych W każdym 
tygodniu odbywa się k ilkanaś­
cie koncertów  um u zyka ln ia ją ­
cych i rozryw kow ych , W hote­
lach robotniczych coraz częściei 
organizowane są' koncerty po łą­
czone z zajęciam i św ie tlicow y­
mi

Poza tym  w szkołach, zakła­
dach pracy i na dzielnicach od­
byw a ją  sią koncerty chopinow­
skie w w ykonan iu  najlepszych 
naszych p ian istów  Koncerty 
chopinowskie połączone są i  
ruchomą wystawą o ku lc ie  Cho­
pina w ZSRR

Ciesząca się dużym za in tere­
sowaniem wystawa objazdowa 
— „S ty le  w a rch itek tu rze “  —

jest obecnie o tw arta  w M in i­
sterstw ie Budow nictw a Prze­
mysłowego. W tym  roku w y ­
stawa ta będzie przeniesiona na 
Koło.

Obecnie W ydzia ł K u ltu ry  przy 
stąpi .do organizowania nowej 
w ystaw y objazdowej obrazu ją­
cej życie i twórczość Jana M a­
te jk i. M ate ria ły  do w ystaw y 
będą dostarczone z Muzeum 
M atejkow skiego w K rakow ie .

Jednocześnie w w ydzia le k u l­
tu ry  trw a ją  przygotowania do 
sezonu zimowego W Lasku B ie­
lańskim  wykańczane są już  
dw ie skocznie narciarskie, to r 
saneczkowy, a w parku K a ­
skada przygotow uje się teren 
pod ślizgawkę. W ydzia ł K u ltu ­
ry gromadzi sprzęt potrzebny 
do upraw ian ia  sportów zim o­
w ych: narty , saneczki i łyżw y.

(kw)

O dwiedzam y In s ty tu t  H em ato log iczny

KREW DAJE ŻYCIE
„...P rosim y o wydanie 1000 m i- 

l i l i t ró w  k rw i dla 3 chorych ... 
W dwóch pierwszych w ypad­
kach rozpoznano pęcherzyce, w 
trzecim  anemię Stan chorych 
wymaga przetoczenia krw i.... 
Szpita l m ie jsk i — M łynów "

„Proszę o przydzie lenie ts fla ­
konów o!azmv suchej dla dziec­
ka, Janka W olankowskiego, 
lat io. ciężkie poparzenia I I  i 
111 stopnia Stan dziecka cięż­
k i — wymaga podania plazm y .“

Za szarymi m aram i p rz j u l i­
cy Chocim skiej. w m ałym  po­
ko iku  młoda osoba w 1 b a lym  
k it lu  szybko przegląda pisma 
C w ie ra  się lodówka — k ilk a ­
naście ńakonów napełni mych 
k rw ią  i je j produktam i w ędru je1 
dc przyniesionych ze szpita li 
skrzynek

Na drzw iach małego pokoju 
— napis „Ekspedycja k r w "

W k lin ice  Ins ty tu tu  codzien­
ny obchod dr Ławkow icza i dr 
Zawadzkiego został niespodzie­
wanie zakłócony Gdzieś z kąta 
korytarza wybiegła nieduża 
starsza kobiecina, w chustce na 
głow ie

— Przepraszam., ale ja ty lk o  
podziękować, z duszy z serca., 
niczym nie odpłacę, dobrodzieje 
moi Zvcie córce wróciliście...

Obaj lekarze z zażenowaniem 
uchyla ją sie od podziękowań 
Kobieta patrzy z bezgraniczną 
wdzięcznością. Pytam  o szcze­
góły

— Toż iuż córka nie do życia 
bvła.. a teraz — moja roz­
mówczyni nie może dokoń­
czyć. D r Law kow icz w y ja ­
śni później k ró tko ' młoda 
dziewczynę przyw ieziono z L u ­
belskiego Rozpoznanie: (z ia rn i­
ca?) — stan bardzo ciężki Po 
2 tygodniach ku ra c ji wiadomo 
już. że bedzie zdrowa.

W k lin ice  położniczej na Sol­
cu leżoła kobieta, która m iała 
za sobą 3 poronienia i 2 urodze­
nia m artw e K rew  m atk i w y ­
twarza ła tzw • ..przeciwciała an- 
ty -R h “ , zabójcze dla płodu In -

K a r o l  M a l c u ż y ń s k i

s ty tu t Hem atologiczny dostar­
czył specjalnie przechowywanej 
k rw i o właściwościach lik w id u ­
jących zgubne sku tk i przeciw ­
ciał. Dokonano przetoczenia 
k rw i M atka urodziła żywe i 
zdrowe dziecko.

In s ty tu t Hem atologiczny przy 
u l Chocim skiej w Warszawie 
pracuje....

L ichw a  k rw i
Transfuz ja  czyli przetaczanie 

k rw i znane iest w medycynie 
od ca 70 la t z ży ły  dawcy do 
żył chorego czy rannego Ale 
dopiero rok 1914 przyniósł od 
kryc ie  związku, zapobiegającego 
krzepnięciu k rw i Można było 
przechować, konserwować krew  
Od tego czasu datu je  się stop­
n iow y rozwój k rw iodaw stw a 
konserw acji k rw i. stosowania 
k rw i konserwowanej do prze ta­
czania

Jakże charakterystyczne są 
losy w ie lk iego odkrycia  w me­
dycynie w  dwóch kra jach
świata

W Stanach Zjednoczonych 
powstaią „bankK k rw i"  Nazwa 
jest wym owna Kup ić, sprzedać, 
zarobić — jak w banku Banki 
k rw i tworzą ośrodki pożeran ia  
k rw i Płacą za krew  tanio, 
sprzedają ją chorym  i szp ita­
lom drogo Ale... są przecież 
wypadki, gdy w yda ją  krew  za 
darmo Tak, całkiem  bezpłat­
nie T y lko  rodzina niezamożne­
go chorego musi się zobowiązać 
do oddania podw ójnej ilości 
k rw i — Kupić, sprzedać zaro­
bić L ichw a Na k rw i.

Tak iest w czołowym  k ra ju  
kap ita lizm u.

...i służba k rw i

W M oskw ie w  r. 1926 powo­
łano C entra lny In s ty tu t Prze­
taczania K rw i. Gdy w  10 la t póź­
n ie j odbył się we Włoszech I

św iatow y zjazd hematologów 
refera t Bagdasarow dy re k to ia  
moskiewskiego In s ty tu tu  wzbu­
dzi! św iatową sensację K ra j ra ­
dziecki, jako pierwszy na świę­
cie rozbudował akcję k rw io ­
dawstwa na skalę naństwową 
Dawcy k rw i są wynagradzani 
— szpitale i chorzy o trzym u ją  
k rew  ca łkow icie  bezpłatnie, 
w ^ y s tk ie  ciężary ponosi pań­
stwo Hematologia radziecka 
poczyniła doniosłe odkrycia , to­
rowała medycynie drogę do co­
raz szerszego stosowania k rw i 
jako  leku. Rozbudowa potężnej 
sieci ośrodków krw iodaw stw a 
spraw iła , że wszędzie, w kóż- 
dej c h w ili można było o trzy ­
mać żądaną ilość k rw i dla cho­
rych.

Słowa Bagdasarowa o „pogo­
tow iu k rw i“ spraw dziły  się w 
ciężkich przełomowych łatach 
W ie lk ie j W oiny Narodowej 
K ra j w ysy ła ł nieraz na fro n t do 
50 000 litró w  k rw i dziennie 
Ilość wystarczająca dla  100.000 
transfuz ji.

Najlepsze w zo ry

Gdy w Polsce postanow iliśm y 
stworzyć rns ty tu t Hem atologicz­
ny o trzym aliśm y zaproszenie z 
M oskw y 9-osobowa delegacja 
polska pojechała do C entra lne­
go Ins ty tu tu  Przetaczania K rw i. 
k tó ry  w raz ze swym k ie ro w ­
nikiem , prof. Bagdasarowem. 
obchodził 25-lecie pracy Poje­
chała — nię ty lk o  na uroczys­
tości jubileuszowe.

— Tej praktyce zawdzięcza­
my wszystko — całą organizację 
Ins ty tu tu , służby krw iodaw cze j, 
fa k t że po powrocie mogliśm y 
natychm iast przystąpić do nor­
m alne j pracy w Insty tuc ie  — 
m ów i dy re k to r In s ty tu tu  tow  
d r Hausman — Zapoznaliś­
m y się z osta tn im i badaniam i 
naukow ym i a w y jecha liśm y ob­
ładow ani cenną aparaturą, 
książkam i naukow ym i i bezcen­
nym  doświadczeniem.

Gdy w czerwcu br. Ins ty ’ ut 
Hem atologiczny rozpoczynał 
prace — Warszawa nie m iała 
zapasu k rw i. W przeciągu je d ­
nego miesiąca nowy ośrodek 
by ł w stanie zaspokoić potrze­
by wszystkich szp ita li

Od czerwca ilość dawców 
wzrosła do 120 dziennie a eks­
pedycja k rw i z początkowego
0 6 litra  do b lisko 600 litró w  
miesięcznie. Liczba zarejestro­
wanych dawców w Instytuc ie
1 Ośrodku na Pradze sięga 4000 
osób.

Tu pobiera się k re w
W dużej poczekalni siedzi k i l ­

kanaście osób Przy dwóch, o- 
klenkach re jes tru ją  się dawcy 
Każdy z nich przechodzi k ilk a ­
naście badań labo ra to ry jnych  
rentgenologicznych. in te rn i­
stycznych i wenerologicznych 
W szystkie — na m iejscu S k ru ­
pu la tn ie  bada się grupę k rw i 
•leżeli w yn ik  wszystkich badań 
iest pom yślny — kandydat zo­
staje zare jestrowany i otrzym u- 
ie leg itym ację krw iodaw cy.

Na pierwszym  piętrze — nie 
ma już „c y w iló w “  T u ta j wszy­
scy — nie ty lk o  personel Dzia 
(u Pobierania K rw i — ubran i sa 
w białe fa rtuchy , pantofle szpi­
talne, maski.

W zdłuż d ług ie j, szklanej ścia­
ny na ustaw ionych jeden za 
drug im  fotelach siedzą dawcy 
Obnażone do połowy ramię 
wsuwa dawca do specjalnego 
o tw oru  — po d rug ie j stronie 
szyby cicho, szybko, nieom ylnie 
pracują lekarze i p ie lęgn ia rk i 
Igła wsuwa sie do żyły. bu te l­
ka na końcu gum owej ru rk i d o .  
w o li napełnia się K ilk a  m inut 
— zabieg skończony.

Dawca o trzym u je  k a rlk ę  o 
pobraniu k rw i. k tó ra  jest ró w ­
nocześnie kw ite m  do kasy. W 
kasie — poza pieniędzm i o trzy ­
m uje bon do na jb liższe j s to łów ­
k i na obiad i  zaświadczeń.e. 
równoznaczne ze zwolnien iem  z 
pracy na bieżący dzień.

P iękny w arszta t naukow y

W chłodni, na d ług ich rzę­
dach półek stoją bu te lk i i  f lako ­

ny Część z nich zaw iera kon­
serwowaną krew  Inne przecho­
dzą dalszą przeróbkę Oddzi.-ia 
się osocze (plazmę) od masy 
k rw in k o w e j — każde z nich 
zna jdu je  zastosowanie w w ie lu  
wypadkach zamiast k rw i peł­
nej W sąsiednim pomieszczeniu 
inżynier Syrow atka obsług lje  
tajem niczą, szumiącą maszynę, 
lśniącą n ik lem  i b ia łym  lak.e- 
rem T u ta j odbywa się susze­
nie osocza — przezroczysty płyn 
zamienia się w żó łtaw y proszek, 
przypom inający do złudzenia 
troc in y  Suszona plazma może 
być przechowywana rok, a na­
wet k ilk a  lat, podczas gdy krew  
można przechować nie dłużej 
niż 2 tygodnie.

Na wyższych piętrach —  pra­
cownie- chemiczna, serologicz­
ną, bakterio logiczna i f i- jo  o- 
giczna W szystkie w ciągu osta t­
nich k ilk u  miesięcy otrzym ały 
nełne i doskonałe wyposażenie 
Poza pracami ściśle naukowym i 
Ins ty tu t bada m ożliwości i spo­
soby p rodukc ji tzw  produktów  
oochbdnych k rw i W pracowni 
chemicznej oglądaliśm y produk­
ty osocza: błony i gąbki f ib ry - 
nowe. bezcenne leki przv cięż 
kich poparzeniach i do tamowa 
nia k rw o toków  Może niedługo 
nasz przemysł farm aceutyczny 
bedzie mógł rozpocząć ich pro 
dukcję w ska li przem ysłowej

K re w  —  bezcennym lekiem

I wreszcie — k lin ik a  hemato­
logiczna, duma i oczko w gło­
wie Ins ty tu tu .

Dr Law kow icz — kie row n ik  
k lin ik i w ewnętrznej i ad iunkt 
d r Zawadzki ż zapałem nau­
kowców. którzy w ukochanej 
specjalności o trzym a li idealne 
w a run k i pracy, opow iadają o 
korzyściach, jak ie  istnienie k l i ­
n ik i daje obu stronom: chorym 
i nauce.

Hematologia jest specjalnoś­
cią młodą i rozw ija jącą się n ie­
zw ykle szybko Jeszcze stosun­
kowo niedawno przetaczanie 
k rw i stosowano ty lk o  w w ypad­
kach ch irurg icznych — uzupeł­
niano krew , jaką u tra c ił pacjent.

Występy chińskiego zespołu artystycznego 
w Warszawie

Dziś coraz szerzej k rew  staje 
się lekiem w w ielu chorobach 
wewnętrznych Stosuje się z po­
wodzeniem przetaczanie k rw i 
przy gruźlicy, choć do niedaw­
ni. uważano to . , za rozszerzenie 
wysiewów gruźlicy na cały o r­
ganizm. Leczenie k rw ią  stosuje 
się przy pewnych schorzeniach 
wątroby, nerek, przy niedo­
krw istości, białaczce i in.

— O lbrzym ie zasługi ma tu ­
ta j nauka radziecka — mówi

i Zespół a rtystyczny C hińskie j 
| R epub lik i Ludowej, k tó ry  przy- 
I b y ł do . W arszawy, da szereg
występów!

W najbliższą niedzielę o go­
dzinie 19 zespół operowy w y ­
stąpi w  Teatrze Polskim . Cyrk 
ch ińsk i da w  W arszawie 4

l p racow ników  M BP. Dnia 3 i 4 
j grudnia o godz. 19, oraz 12 
grudnia o godz. 15.30 i 19.30. 

! Fragm enty baletowo -  operowe 
j zespołu chińskiego obejrzą m ie­
szkańcy sto licy w  Teatrze Na­
rodowym  3 i  4 grudn ia o godz.

dr Law kow icz Wiele razy ona 
pierwsza przełam ywała opory 
i — powiedzmy sobie — zabo­
bony „naukow e" Teraz znów 
jako pierwsza podjęła badania 
nad stosowaniem prz.eta.-zania 
k rw i w w ypadku nowotw orów

Istn ie jąca dopiero od lipca 
k lin ik a  warszawska ma juz sze­
reg doskonałych a nieraz zdu­
m iewających w yn ików  N ie­
którzy z chorych przywożeni 
by li niemal w stanie agonii 
Jedna z chorych znajdowała się 
w stanie śpiączki, cha rakte ry­
stycznej dla daleko posuniętej 
n iedokrw istości złośliwej. Już 
pierwsze przetoczenie k rw i spo­
wodowało obudzenie się. Dalsza 
k u ra c ja .— radykalną zmianę w 
zdrowiu.

Stworzenie św ietn ie wyposa­
żonej k lin ik i (oddział ch iru rg icz ­
ny należy do na jlep ie j zaopa­
trzonych w Polsce) przy in s 'y - 
tucie daje — z jednej strony 
na jbardzie j bezpośrednią kon­
tro lę  nad przebiegiem i w y n ik a ­
mi lecz.enia krw ią , obserwacje 
i badania które z kolei umoż­
liw ia ją  doskonalenie metod i 
środków leczniczych; z drug ie j 
strony — k lin ik a  dysponuje tuż 
rod ręką w szelkim i niezbędny­
mi produktam i i preparatam i 
k rw i. a pracownie naukowe In ­
stytu tu ' są gotowe do przepro­
wadzenia wszelkich badań, prób 
i analiz.

Hematologia — to nauka o 
w ie lk ie j przyszłości Dzięki 
stworzeniu In s ty tu tu  Hemstolo- 
gicznego w W arszawie Polska 
slanęla w rzędzie k ra jó w  p io ­
nierskich, może stanąć w rzę­
dzie k ra jó w  przodujących w je j 
rozwoju.

przedstaw ienia w  sali k lu bu

T E A  1 n  ¥
K a m e ra ln y  —• ,,G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „O d e zw a  na m u rz e “

— g. 19.
N o w y  —• „S w o b o d n y  w ia t r “  — g.

19.
D om u W o jska  P o lsk iego  — „W z g ó ­

rze — 35“  — g. 19.
W spó łczesny — (p rób a  te ch n iczn a

— „P ro fe s ja  p a n i W a rre n “ ). 
M u z y c z n y  — „ B a jk a “  — g. 19 
N o w e j W a rsza w y  — „P o e m a t pe­

d ag o g iczn y “  — g. 19.
A te n e u m  — „ In te rw e n c ja “  — g. 19 
S yrena  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  

g 19.15.
L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k “  — g. 14. 
G u liw e r  — „ T r z y  pom a ra ń cze “  — 

g. 17
Opera — „C y g a n e r ia “  — g. 19.

K I N A
M o skw a  — „W  d n i p o k o ju “  — g. 

14.15 16.30, 18.45, 21.
P a lla d iu m  — „B a jk a  w io se n na “  

g 15 i 16. ,,W ie lk i o b y w a te l“  — se­
r ia  I I  — g. 17 i 19.30.

A t la n t ic  — „ B łę k i tn e  m iecze “  — 
d o d a te k  „G rz e c h “  — g. 15, 17, 19, 
21.

P ra ha  — „C z e k a j na m n ie “  — g. 
15. 17, 19, 21.

P o lo n ia  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “
— d od a te k  „O  p u c h a r ZS R R “  — g. 
14, 16. 18, 20.

S to lica  — „B o h a te ro w ie  M a n d żu ­
r i i “  — dod  „Z w y c ię s k a  d ro g a “  — 
g 14, 16, 18. 20.

W —r’  — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o rz y “  
d o d a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u “  g. 
14, 16, 18. 20.

1 M a j — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “  — 
d od a te k  „W  B e r lin ie  z łą c z y ły  się 
d ło n ie “  — g. 14. 16, 18, 20.

O chota  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “ — 
d od a te k  „T w ó rc z o ś ć  S z yszk in a “  — 
g. 14, 16. 18, 20.

S yre na  — „ B y ło  to  w  m a ju “  — 
d od a te k  „ A lg e r  w a lc z y “  — g. 15, 17.
19, 21.

Tęcza — „ A r in k a “  — g. 14, 16. 13,
20.

L o tn ik  — „C h iń s k i c y r k “  — d o ­
d a te k  „N a  p o łu d n iu  C h in “  — g. 16, 
18, 20.

19. (kw)

R A D I O
P IĄ T E K  30 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  5.55, 15.25. W iado ­

m ości 5 05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e rt, 6.05 W szechnica  Ra­
d iow a , 6.25 A ud d la  w s i, 6.25 M u z y ­
ka , 7.20 P ieśn i i m u z y k a  lud o w a  róż­
nych  n a ro d ó w , 8.00 A u d . d la  k las  
s ta rszych . 8.20 M u z y k a  ope ro w a, 
8.55 A ud . d la  k la s y  I I ,  9.20 A u d  d la  
k la s y  n i —IV , 9.40 M u z y k a . 10.10 
A ud . d la  p rz e d szko li, 10.30 M e lo d ie  
taneczne. 10 55 „J e z io ro  i n iespo­
d z ia n k i“  — fra g m . pow . T. G ożdz i- 
k ie w ic z a , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 M u ­
zyka  czeska, 12.30 A ud . d la  w s i, 12.45 
..Na sw o jską  n u tę “ , 13.15 In fo rm a ­
cje . 13.20 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  
d z iec i. 15.50 M u z y k a , 16.20 M u zyka  
ra dz ie cka  — aud. s ł.-m u z . 17.15 „ K r ą ­
żen ie “  — pog. d r  Ż a b iń sk ie g o , 17 25 
„R o z m a w ia m y  z k o re s p o n d e n ta m i“ ,
17.30 M e lo d ie  o z m ie rz c h u . 13 00 „ 2  
k ra ju  i ze ś w ia ta “ , 18.20 S ty liz o w a ­
na m u z y k a  lu d o w a , 18.45 A u i .  d la  
w s i, 19.00 K o n c e r t in a u g u ra c y jn y  I I  
e tapu  „F e s tiw a lu  M u z y k i Po lsk e j “ , 
21 00 M u z y k a  o p e re tk o w a . 21.30 M u ­
zyka  taneczna , 21.50 „ G o r k i  ż y w y “  
— fe lie to n , 22 10 M u z y k a  k a m e ra ln a ,
22.30 K a n ta ta  o p o k o ju , 22.40 M u z y ­
ka.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  6 00. 13 25 W ia do m o ­

ści 5,05, 6.30, 7.55, 17.00, 23.50
6.15 M e lo d ;e S traussa. 6 50 M u z y ­

ka. 8.00 P rze rw a . 13.30 W szechnica 
R ad iow a, 13.45 R im s k i-K o rs a k o w : 
Szeherezada. 14.30 „P a rc h o rn ie n k o  — 
ż o łn ie rz  re w o lu c j i “  — ode. pow  W. 
Iw a n o w a , 14.50 K o n c e r t ro z ry w k o ­
w y  p.d. A T a rs k ie g o , 15.30 A ud . d;a 
d z iec i. 15.50 P rzeg ląd  p rasy  l ite ra c ­
k ie j,  16.00 W szechnica  R adrnwa 16 20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M e lo d ia  
i p iosenka , 17.15 K o n c e r t p.d. T  Se- 
re d y ń s k ie g o , 17.45 „7 -nów  w  b ry g a ­
d z ie “  — rep . J. P y tla k o w s k ie g o , 18 oo 
M u z y k a , 18.30 W szechnica  R ad iow a, 
18.50 P o ls k ie  p ieśn i w  w y k . ch ó ru  
i o rk . P. R. 19.00 K o n c e rt in a u g u ra ­
c y jn y  IT e tapu  „F e s tiw a lu  M u z y k i 
P o ls k ie j“ . 2100 M u zyka  i a k tu a ln o ­
ści, 21.30 M u z y k a  taneczna , 2150 
A u d . d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r­
ty jn y c h  i i  s to p n ia , 22.10 M u z y k a  
k a m e ra ln a , 22.30 M u z y k a  na d o b ra ­
noc.
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